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Miejscowa miesięcznie: bez dostawy do de­
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miesięcznie z przesyłką pocztową 330. —  

Zagranicę T—  P. K. 0. Nr. 141.690.

J a n ś c  i  B O R.

P o g ł ę b i a n i e  kultury p o l i t y c z n e j .
Tó,  co powiedziano o kulturze 

^ ó l e ,  iż 
z nieba"

,nie spada ona, jak manna 
. , odnosi się w największym

n e ê stopnm do kultury p o 1 i t y c z- 
1 J ak <tiugo losy państw i narodów

rek u w r?kach niewielu, w
j • a‘:  , garstki elity, w  dużym stopniu 
d *e , cznej — sprawa istotnej świa- 

oniosci szerokich mas i ich obycza- 
'polityczno^moralnych nie stano- 

a _ podstawowego zagadnienia, od 
. zWiązania którego zależałby bieg 
n . a Publicznego. Ogól był w  znacz- 
j 6' toierze objektem, za który decy- 
°Wano bez jego w  tych decyzjach u- 

c^ialu przeważnie. W  każdem społe- 
i enfŁtvie, w każdem państwie istma- 

niezbyt liczne koła uprzywilejowa- 
^  j » posiadających przeważający 
^Plyw zarówno na rządy jak na usta- 

°dawstwo... i jakość, poziom inteli- 
wencii i etyka obywatelska tych kół 
T a2 z ich nawykiem  do orjentowania 
? w problemach politycznych, stano- 
1 y czynnik najistotniejszy zarówno 

układaniu się stosunków wewnętrz- 
kVch poszczególnych krajów jak tem 

ar(iziej we wszelkich kombinacjach 
^ędzynarcdowych. B yły  warstwy rza- 
3ce i rządzone, te ostatnie niewiele 

punkow e miały do gadania, mog*y 
’?c wolno dorabiać się — jak sądzo- 

■®°t— równouprawnienia i „stopnio- 
° “ dojrzewać.

Te rachuby, robione bez zamtere- 
5°wanych, oczywiście zawiodły. Miljo- 
ny obywateli „drugiej klasy", tych 
^ zystk ich , co w  ten czy inny sposób 
, su-nięci byli od bezpośredniego u- 
Zialu w życiu politycznem, zameldo­

wały się do głosu o wiele wcześniej, niż 
adzono, nie czekając aż w yrobią się 

fla gentlemanów i nabiorą dobrych 
towarzyskich manjer. Że zaś zgiosze- 
n’  ̂ ich miało po większej części cha- 
rakter przym usowy — trzeba je było 
n°lens volens uwzględnić. I oto stan 
p eczy  zmienii się zasadniczo. N a ca- 
ViT> świecie wprowadzono glosowanie 

Powszechne, nie wszędzie jeszcze abso- 
utnie „pięcicprzym iotnikow e", ale 

R zęd zie  wciągające c a ł o ś ć  obywa- 
\yrl w wir «'alk i sporów politycznych.
”  , ten sposób odpowiedzialność za 
Państwo przerzucona została na nie- 
2 ,L'zone rzesze.
k • rawiedliwość przyznać każe, iż 

Vl°  to nieuniknione, albowiem „u- 
Przvwilejowani“  źle bronili interesów 
KJas niższych, własny egoistyczny in 
teres wysuwając wielokrotnie na 
Pierwszy plan swoich programów i 
Zabiegów. Zlikwidowanie więc wszel- 
^•ch prawie „cenzusów '1 wyborczych 
topsialo koniec końcem nastąpić, da- 
Wc możność bronienia wszystkim w ar­
stwom społeczeństwa spraw ich zu- 
Pclnie bezpośrednio. I d e a  d e m o -  

r a c j i i jej najpełniejszy pozornie 
wYf az — p a r l a m e n t a r y z m  
toiumfowaly. T ak  przynajmniej w y ­
glądało nazewnątrz. N a wątpliwości 
Podnoś zone ze strony sceptyków, żali 
»z-bvt nagle wyem ancypowane" masy 
staną na wysokości swych nowych u- 
Ptawnień — odpowiadano już to ze 
Szkichetnem oburzeniem, już to z nie­
wątpliwą obłudą: „branie udziału w  
Wyborach i pracach Izb przedstawiciel­

skich samo przez się w szybkim tem ­
pie dokona dzieła ich wychowania 
państwowego i społecznego jednocześ­
nie"... Dziś wiem y, iż nadzieje w  tym  
względzie w  dużym stopniu zawiodły. 
Stało się to głównie dlatego, iż owe 
równouprawnione politycznie rzesze 
dostały się odrazu w złe ręce. W  ręce 
różnych szalbierzów partyjnych prze­
ważnie, którzy poczęli grać na ich na­
iwności i używać ich dla swoich włas­
nych celów.

Obecnie wiem y wszyscy, jaką to 
szkolą rozważnego myślenia i dobre­
go obyczaju jest i byl przez cały czas 
swojego działania najogólniej zaapli 
kowany parlamentaryzm. Powszechne 
rozszerzenie praw w yborczych u- 
trudnilo coprawda znacznie działa­
nie na szkodę materjalną najliczniej­
szych sfer społecznych — tych, co 
dla siebie zbierać pragnęli owoce cu­
dzego trudu, wprowadziło natomiast 
w  stosunki polityczne nowy moment 
olbrzym iej wagi: demagogję. I ona 
to stała się właściwym  preceptorum 
najliczniejszych m iljonów glosujących 
i ślących Jo  ciał prawodawczych 
„swoich' niby to mandatarjuszów. W  
samej rzeczy mandatarjusze ci byli w 
ogromnej części nie tyle przedstawi­
cielami potrzeb najliczniejszych w 
narodzie, ile produktem własnej am­
bicji i sprytu, który sprawił, iż po­
trafili n a r z u c i ć  s i ę  politycznie 
młodym bardzo niedoświadczonym 
elementom, które łatwo było brać 
na hasła i oszałamiać błyskotkam i 
obietnic.

Po tej też linji głównie poszło 
„urabianie" wyobrażeń i kształtowa­
nie aspiracji olbrzym iej większości 
społeczeństw, korzystającej już ze 
wszystkich zdobyczy demokracji. 
Glosowanie powszechne i udział 
wszystkich prawie w wyborach — 
skrępował naturalnie w  niemałym 
stopniu ręce w yzyskujących dawniej 
swe uprzywilejowane stanowisko, w 
tym  samym stopniu jednak zaważył 
w  sposób niesłychanie ujemny na 
psychice zbiorowej całych zastępów 
powołanych do udziału w  całokształ­
cie obowiązków obywatelskich.

T o  słowo „obow iązki" wogóle w y ­
padło jakby z politycznego słow­
nika, którym  posługiwała się i posłu­
guje po dziś dzień większość „tryb u ­
nów ludu", czyli poprostu zręcznych 
kom binatorów, drapiących się jak

mogą w górę po chłopskich i robotni­
czych karkach, lub stawiających (jak 
endecja naprzykład) na prym ityw- 
ność bab wiejskich, dewotek i (ku­
charek.,. W tajemniczenie nowych u- 
czestników w  olbrzym i trud fo rm o ­
wania koncepcji, tyczących wewnętrz­
nej i zewnętrznej polityki Państwa 
przybrało odrazu charakter targu o 
ich dusze, w którym  najmniej su­
mienni przyrzekali najwięcej, w ycho­
dząc z licytacji tych jako zwycięzcy. 
Czas naturalnie wszędzie robił swoje, 
i tam, gdzie masy biorą udział w 
sprawach publicznych od lat kilku­
dziesięciu, gdzie jednocześnie działa 
oddawna porządna szkoła powszech­
na, w  samej rzeczy rozwijająca um y­
sły i potęgująca ich zdolność myśle­
nia — tam pomimo wszystkich si­
deł demagogicznych „w ychow aw ców  
politycznych" wsi, osad fabrycznych 
i przedmieść — dojrzałość i k ry ­
tycyzm  i pewna wybredność obycza­
jowa rośnie, aczkolwiek wciąż jeszcze 
załamuje się larwo, jak tego mamy 
dowody w  masach niemieckich, opę­
tanych przez hitlerowców i kom u­
nizm. Tam  jednak, gdzie „powszech­
ność" w yborów  jest jeszcze bardzo 
świeżą, a poziom wykształcenia naj­
liczniejszej części ludności stosunkowo 
jeszcze bardzo niski, negatywne stro­
ny uzależnienia egzystencji i rozwoju 
Państwa od zupełnie surowych ele­
mentów występują niezwykle ostro 
i zmuszają do poważnych refleksji.

W  tem miejscu zaczyna się owe 
niebezpieczeństwo ogromne partyj- 
nictwa, wiszące jak miecz damokleso- 
w y nad bytowaniem wszystkich. Bo­
wiem stronnictwa żerują w dużym 
stopniu na prym itywności właśnie 
owych miljonów wotujących i obda­
rzających swem zaufaniem bylekogo. 
Cala „technika" ich działania nasta­
wiona jest na łatwowierność i ciemno­
tę tłumów, które co kilka lat stają się 
wielkim władcą, godnym wszelkich, 
choćby najmniej godziwych, zabiegów 
i pochlebstw. T o  okres glosowa­
nia. W ywołuje on zawsze prawdziwą 
orgję rozpasania wszystkich złych me­
tod i sposobów, jakimi dążący do 
uzyskania jaknajliczniejszych manda­
tów, partyjnicy posługują się bez naj­
mniejszych skrupułów w stosunku do 
owych, chwilowo tak potężnych w y ­
borców. Niema takiego kłamstwa i 
takiej moralnej trucizny, jakich nie

Ę  ostatniej chwili.
Zgon znanego adwokata warszawskiego.

(Telefonem od naszego korespondenta.'
Warszawa. (Sch.) Dziś o godz. 7 j mandat poselski z ramienia stronnic- 

rano zmarł nagle na udar serca znany twa Wyzwolenie oraz byl przez pe- 
adwokat warszawski Eugenjusz Śmia- w!en czas wicemin. sprawiedliwości, 
rowski. Piastował on w swoim czasie

Sytuacja w gazowni warszawskiej.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Strajk w gazowni warszawskiej 
trwa już 4 dni. Wczoraj kolporto­
wano wśród pracowników miejskich 
ulotki komunistyczne} nawołujące do 
strajku powszechnego. Władze ulotki

te skonfiskowały. Nastroje wśród pra­
cowników instytucyj użyteczności 

publicznej bynajmniej nie idą po my­
śli poparcia strajkujących gazowni­
ków.

stosowaliby podczas owych kampanji 
w yborczych, które pragną rozegrać 
na swą korzyść. Jest to każdorazowy 
okres olbrzymiej deprawacji tych 
wszystkich, których odporność poli­
tyczna i samowiedza, prawie że nie 
istnieją. W ówczas, w  ciągu kilku ty ­
godni niesumienna najczęściej agitacja 
obniża niesłychanie ich poziom poję­
ciowy i m oralny i budzi w  nich naj­
pierwotniejsze i najprzewrotniejsze 
zarazem instynkta. Po każdych w ybo­
rach mnóstwo, niezgorszych może 
nawet, ludzi doprowadzonych jest do 
stanu ponownego zdziczenia. W  poję­
ciach ich wszystko zanarchizowano, 
w  wyobrażeniach m oralnych — w y ­
wrócono naopak. Przesycono ich ilu­
zjami, gniewem i nienawiścią do in­
nych i z tego uczyniono ich duchowe 
podłoże. Oto jaki huragan wstrzą­
sa co pewien czas podstawami wie­
rzeń i obyczaju tych wszystkich, co 
są dopiero w  sensie kultury społecz­
nej i politycznej na dorobku, i to, co 
poczęło kiełkować w  nich dobrego, 
burzy bezwzględnie. Dlatego to k u 1- 
t u r a  p o l i t y c z n a  narasta najpo- 
wolniej. N ic dziwnego — raz wraz 
jest niszczona celowo. A  zaś bez niej 
wszelkie usiłowanie do stworzenia 
mocnych i trwałych zrębów zdrowej 
i racjonalnej państwowości jest dre- 
ptanim na miejscu.

Partyjnictwo, co wzięło w  pacht 
urabianie ogromnej części owych oby­
watelsko najmłodszych nie chce do­
puścić do prawdziwego podniesienia 
ich samodzielności w  ocenie spraw 
ogólnych, więc nawet w  przerwach 
pomiędzy wyboram i wtłacza im na 
nos okulary zaciemniające prawdę 
rzeczywistości. I nawet w  przerwach 
pomiędzy wyboram i emocjonuje ich 
i judzi, podsycając wyłącznie fer­
ment niezadowolenia. Ten ferment 
rozkłada najbardziej wszelkie zdo­
bycze kształtujących się dopiero i 
dojrzewających myślowości. Ale on 
wszelkiemu uwodzicielstwu jest nie­
zbędny. Stwarza tę otchłań mętnej 
wody, bez której nie miałoby co ro­
bić. T a mętna woda staje się potem 
nieprzebytem bagnem. Ale to bagno 
musi być osuszone wysiłkiem choćby 
największym. I wciąż spychanym do 
stanu pierwotności udostępnione mu­
szą być źródła czystej wiedzy, nat­
chnienia, pojmowania.

I to jest największe zadanie na­
szych czasów, walka o kulturę poli­
tyczną mas. Podniesienie ich ducho­
wego poziomu, nauczenie ich rozu­
mowań beznamiętnych, włożenk w  
mózgi prostej prawdy, iż nie można 
od Państwa t y l k o  ż ą d a ć  lecz 
trzeba mu niemało także d a w a ć  
z s i e b i e ,  że życie narodowe nie 
może być tylko grabieniem się wza- 
jemnem, lecz musi być sumą wspól­
nych wysiłków i solidarną obroną od 
wspólnych niebezpieczeństw. Że nie- 
nawidzieć potrafi każdy, ale zdążać 
do trwałych osiągnięć — tylko 
ten, kto uświadamia sobie spokojnie 
i rzeczowo istotę zbiorowego życia tj. 
ten, kto posiada kulturę polityczną.
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Współpraca prasp w organizacji pokoju.
Genewa. (PAT). W  V I. Komisji 

Zgiom adzenia Ligi N arodów  w yw ią­
zała się interesująca debata na temat 
współpracy prasy w organizacji poko­
ju, a w szczególności w zwalczaniu 
fałszywych wiadomości prasowych. 
Jak  wiadomo, w roku zeszłym rozpi­
sano na ten temat ankietę wśród or- 
ganizacyj dziennikarskich. Obecnie re­
zultaty tej ankiety przesłane zostały 
przez Radę Ligi do Zgromadzenia. 
Delegacja polska przedłożyła Komisji 
projekt rezolucji, zwracającej uwagę 
konferencji rozbrojeniowej na to, że 
pożądane byłoby zwołanie międzyna­
rodowej konferencji prasowej dla 
przedyskutowania problemu rozbro­
jenia moralnego, a w szczególności 
zwalczania fałszywych wiadomości. W  
dłuższem przemówieniu w tym przed­
miocie delegat polski min. Szumla- 
kowski oświadczył, iż Rząd polski 
przypisuje duże znaczenie do proble­
mu współpracy prasy w organizacji 
pokoju i przypom niał, że delegacja 
polska wniosła do Kom itetu rozbroje-

Premjer Prystor o P. 
Prezydenta.

Warszawa. (PAT.) P, Prezydent 
Rzplitej przyjął wczoraj przedpołud­
niem Prezesa Rady M inistrów Aleksan 
dra Prystora, który inform ował P- 
Prezydenta o bieżących p raca Ji R zą­
du.

Ambasador Chłapowski 
o Herriota.

Paryż. (PAT.) Premjer H erriot 
przyjął ambasadora R . P. Chłapow ­
skiego, z którym  odbył konferencję, 
trwającą przeszło godzinę.

Wystawa pamiątek po 
ś. p. iLwirce.

W arszawa. (PAT.) Prezydjum W ar 
szawskiego T w a W vstaw i Propagan­
dy Gospodarczej odstąpiło aeroklubo­
wi Rzplitej zupełnie bezpłatnie teren 
w ystaw ow y celem urządzenia wysta­
w y pamiątek ,po śp. por. Żwirce i inż. 
W igurze. Dzięki uzyskaniu odpowied­
niego terenu przez Aeroklub R . P. o 
raz zważywszy, że prawie wszystkie 
pamiątki sprowadzono już do W arsza­
w y, otwarcie jej nastąpi już w połowie 
października.

Procesy przeciw Walde- 
marasowi.

R yga. (PAT.) Z  Kowna donoszą, 
iż sąd okręgowy rozpatrywał 2 skargi 
o oszczerstwo, skierowane przeciwko 
W aldemarasowi. Jedną ze skarg w yto­
czył Gilis, b. poseł litewski w Pradze. 
WT sądzie pokoju Waldercaras sprawę 
tę przegrał i był skazany na 2 tygo­
dnie aresztu, jednakże w sądzie okrę­
gowym , do którego Waldemaras się 
odwołał, potrafi} on przytoczyć sze­
reg ważkich dowodów uzasadniających 
swe twierdzenie, jakoby Gilis był na 
usługach wywiadu niemieckiego. W o­
bec tego sąd okręgowy Waldemarasa 
uniewinnił. Drugą skargę o oszczer­
stwo wniósł sekretarz min. spr. wewn. 
Sztenkelis, lecz sąd nie stwierdził zlej 
woli W aldemarasa i go uniewinnił.

Zmiana burmistrza 
w Nowym Jorkn.

N ow y Jo rk . (PAT.) Zarząd miasta 
N ow ego Jo rk u  otrzym ał od b. burmi­
strza W alkera, który znajduje się obec 
nie na pokładzie statku płynącego z 
Europy do Stanów Zjednoczonych ra- 
djotelegram, w którym  donosi, że nie 
zamierza uibiegać się o mandat burmi­
strza N ow ego Jo rku  w wyborach dnia 
8 listopada, gdyż stawia interes partii 
ponad interes osobisty. W obec tego 
zarząd partji wysunął kandydaturę 
O cBriena.

nia moralnego projekt rezolucji, ce- , 
lem zwołania w odpowiedniej chwili 
międzynarodowej konferencji praso­
wej. Istnieje doniosły problem fałszy­
wych wiadomości, to też trzeba zna­
leźć środki doradcze przeciwko temu 
złu. Jednakowoż nie mogą tego czy­
nić rządy, jest to zadaniem dziennika­
rzy, którzy najlepiej znają swój teren 
pracy i potrafią znaleźć najlepsze za­

łatwienie sprawy. Celem akcji rządu 
byłoby tylko ułatwienie tej sprawy 
przez zwołanie międzynarodowej kon 
ferencji prasowej. W  konkluzji min. 
Szumi akowski zaproponował przesła­
nie raportu oraz protokołu Komisji 
nie tylko do Kom itetu rozbrojenia 
moralnego konferencji rozbrojenio­
wej, ale także do m iędzynarodowych 
organizacyj dziennikarskich.

Uchwały Rady Ministrów.
Warszawa. (PA T). W  piątek 7 bm. 

odbyło się posiedzenie R ady M ini­
strów, pod przewodnictwem Prezesa 
Rady Ministrów p. Prystora. N a  po­
siedzeniu tern Rada Ministrów poza 
załatwieniem szeregu spraw bieżących, 
przyjęła m. in. następujące projekty 
rozporządzeń Prezydenta R . P .: w
sprawie obniżenia kosztów w admini­
stracji komunalnej, w sprawie likw i­

dacji mienia byłych rosyjskich osób 
prawnych, w sprawie przedłużenia 
mocy obowiązującej ustawy o ochro­
nie drobnych dzierżawców rolnych, 
o utworzeniu przedsiębiorstwa pań­
stwowego „Polska Poczta, Telegraf i 
Telefon1*, o kwalifikacjach zawodo­
wych do nauczania w szkołach i na 
kursach zawodowych, oraz projekt 
kodeksu karnego wojskowego.

0  polskie gimnazjum w Bytomiu.
Genewa. (PAT). Jak  już donosi­

liśmy, mniejszość polska na G órnym  
Śląsku niemieckim zwróciła się ofi­
cjalnie do sekretarza gen. Ligi sir 
Drummonda z prośbą o interwencję 
w sprawie przewlekania ze strony 
Niemiec procedury udzielenia konce­
sji na otwarcie polskiego gimnazjum 
w Bytom iu. Obecnie sekretarjat gene­
ralny Ligi rozpatruje kwestję proce­
dury dla załatwienia tej sprawy, którS 
będzie traktowana jak petycja z art. 
147 konwencji śląskiej. W  szczególno’ 
ści rozparywana jest kwestja, czy pe­
tycja ta ma być uważana za pilną, tj. 
czy wpłynie natychmiast na porządek 
dzienny Rady Ligi, i czy dyskutowana 
będzie na obecnej sesji Rady Ligi, czy

też ma iść drogą zwykłą, tj. czy wpły 
nie na Radę łącznie z uwagi rządu nie 
mieckiego. N ie ulega wątpliwości ze 
względu na rozpoczynający się rok 
szkolny, o czem wspomina peycja, iż 
istnieją wszelkie powody do uznania 
petycji za pilną. N ależy przypomnieć 
przy tej okazji, że mniejszość niemiec 
ka na terenie W ojewództwa śląskie­
go, tj. obszaru podlegającego tak sa­
mo konwencji górnośląskiej, posiada 
13  gimnazjów, z czego 7 utrzymuje 
Skarb polski, podczas gdy półmiljono- 
wa mniejszość polska na niemieckim 
Górnym  Śląsku nie posiada ani jedne­
go prywatnego lub publicznego gim ­
nazjum.

Echa pamiętnej wizyty
Hitlera u Hindenburga.

Lipsk. (PAT). Poróżnieni działacze 
narodowo - socjalistyczni dopiero te­
raz ujawniają niektóre szczegóły z 
głośnej swego czasu sierpniowej w izy­
ty Hitlera u Hindenburga.

Podczas tej w izyty prezydent R ze­
szy bardzo chłodno miał się rozpra­
wić z wodzem narodowych socjali­
stów. Hindenburg go zapytał: Chce 
Pan objąć proponowaną tekę wice­

kanclerza? H itler usiłował coś tłum a­
czyć, jednakże Hindenburg już w 
drugim zdaniu przerwał; A  więc me! 
Hitler zaniemówił i zmieszany po­
szedł do drzwi. Przedtem jednak H in­
denburg mial zawołać; Panie H itler' 
T o  jedno Panu powiem; nie rób Pan 
żadnych głupstw, bo może Pan coś 
przeżyć...

Niemcy zgodziły się wziąć udział
w konferencji londyńskiej.

Londyn. (PAT). Czynniki urzędo­
we starają się osłabić wrażenie, że ini­
cjatywa Mac Donalda nie udała się i 
inspirują w tym kierunku prasę, że 
zgoda W . Brytanji na odroczenie de­
baty nie oznacza jeszcze zaniechania 
konferencji wogóle. Mimo tej opty­
mistycznej inspiracji, szanse konferen­
cji uważane są za bardzo nikle, acz­
kolwiek w Londynie rozeszły się po­
głoski, że Niem cy zrewidowały swe 
stanowisko i obecnie mają zamiar zgo 
dzić się na tę konferencję.

Berlin. (PAT). W czoraj w połud­
nie zebrał się gabinet Rzeszy na nara­
dę poświęconą przedewszystkiem o- 
mówieniu bieżących zagadnień poli­
tyki zagranicznej. Minister Neurath 
nie powróci! jeszcze z urlopu i

nie brał udziału w wczorajszem po­
siedzeniu gabinetu. Komunistyczna 
„W elt am Abend“  informuje, że kanc 
lerz Papen zgadza się w przeciwień­
stwie do min. Schleichera, z pogląda­
mi v. Neuratha co do stanowiska rzą­
du niemieckiego w sprawie konferen­
cji londyńskiej.

W wyniku obrad wczorajszych, 
gabinet Rzeszy powziął wczoraj wie­
czorem decyzję w sprawie udziału 
Niemiec w konferencji londyńskiej. 
W edług inform acyj prasy, rząd w od­
powiedzi swej wyraził zasadniczą go­
towość wzięcia udziału w konferencji, 
wysuwając jednak warunek, aby kon­
ferencja objektywnie zbadała stanowi­
sko Niemiec w sprawie równoupraw­
nienia.

Rozdźwięki w łonie gabinetu Rzeszy.
Berlin. (PAT). Prasa zwróciła uwa­

gę na zarysowujące się nieporozumie­
nia pomiędzy członkami gabinetu 
Rzeszy na tle ostatnich zarządzeń go­
spodarczych. Ministra rolnictwa Brau­
na czyni się odpowiedzialnym za w y­
wołanie konfliktu gospodarczego z 
Holandją i W iochami. Przeciwko za­
rządzeniom kontyngentowym  min. 
Brauna wystąpić ma przedewszyst­

kiem minister gospodarki Rzeszy 
prof. W armbold, reprezentujący w ga 
binecie interesy przemysłu niemieckie­
go. W  związku z tem, mówi się nawet 
o możliwości dymisji min. Brauna i 
wymienia na jego następcę właściciela 
majątku Friedrichsdorf, von Knebel- 
Doberitza, który pozostaje w do­
brych stosunkach z ministerstwami fi 
nansów i Reichswehry.

Dalsza poprawa
sytuacji w bankach-

Poprawa sytuacji w bankach . f i  
watnych, która zaznaczyła się już Ą° 
wyraźnie w lipcu, uwydatniła się 
cze silniej w sierpniu. Płynność 
tucyj pieniężnych wskutek w z i®  _ 
wkładów a vista, na rachunkach 
żących, oraz zmobilizowania środ^ 
własnych osiągnęła dalsze zwięksZcr 
W kłady terminowe w ykazały 
dzie pewien spadek, wzrosły natoiBT 
wkłady bezterminowe. W 
kredytów nastąpiło dalsze, je^nav l  
znacznie mniejsze niż w P °P rze 
miesiącu, zmniejszenie dyskonta 
oraz otwartego kredytu zabczpic-" 
nego, silnie spadły natomiast kredy.. 
niebezpieczne. W skutek zgromadź60’ , 
większych środków własnych, ba° 
wykorzystały redyskonto w Ban 
Polskim w słabszym stopniu.

W edług danych G. U . S. iąc*0  ̂
stan główniejszych pozycyj b ila u ^  
w ych wszystkich banków akcyju}'- 
(55) oraz 5 największych domów b*0'  
kowych przedstawiał się na 31 slcrP 
nia r. b. w miljonach złotych następ0" 
jąco (w nawiasach cyfry  z 51 PPĈ  
b. r.); a k t y w a :  kasa i sumy do w  
spozycji 42.5 (30.2), waluty zagranic*' 
ne 13 .5  (13-7), papiery wartościowe- 
udziały i akcje 92.2 (92.4), banki **' 
graniczne loro 12  (11.7), nostro ńi-9
(36.4), dyskonto weksli 501.8 (s°5 9' ’ 
w tem weksle zaprotestowane
(58.3), otw arty kredyt zabezpieczony 
389.8 (390.2), niezabezpieczony 171*
(194.4), pożyczki terminowe 5 )'• 
(55.6), długoterminowe pożyczki hip° 
teczne 15 6 .1 (156 .3), n ieruchom o® 
12 1.6  ( 12 1 .5 ) ; p a s y w a :  kapitał zaW* 
dowy i rezerwy 5 11.6  (3 11-5 ) wkłwiy 
terminowe 229 (232.3), wkłady a vist* 
234.1 (2308), rachunki bieżące 1-
(180.3), redyskonto weksli
(235.4), zastaw walorów 18.3 (20.1l> 
banki zagraniczne loro 47.9 (49.5)- n°"  
stro 177.6 (190.4).

Nowe niemieckie
zarządzenia kontyngen­
towe uderzają w eks­

port polski.
D ecyzja rządu niemieckiego W 

sprawie zwiększenia ochrony rolnic- 
twa przez skontyngentowanie przy­
wozu całego szeregu artykułów  rolni' 
czych, komentowana jest nader nie­
przychylnie w sferach gospodarczych 
Danji, Holandji i W ioch. W prowa­
dzenie w życie niemieckich projek­
tów reglamentacyjnych uderzyłoby 
bardzo silnie w w yw óz tych krajów- 
Reglamentacja objęłaby bowiem prze­
szło 40% importu duńskiego do N ie­
miec, 2 5 % holenderskiego i 20% w ło­
skiego. W  zakresie artykułów  obję­
tych reglamentacją Polskę interesuje 
skontyngentowanie przywozu papie­
rówki, masła, grochu i odpadków ry ­
żowych. Nasz eksport tych artyku­
łów do Niemiec wyniósł w pierwszem 
półroczu r. b. 2.5 milj. Rm k., stano­
wiąc około 5% całości naszego w yw o­
zu do Rzeszy. W  rzeczywistości re­
glamentacja uderzyłaby nas silniej, 
gdyż w pierwszej połowie r. b. eks­
port papierówki ze względów sezono­
wych byl niewielki, a eksport masła 
został wznowiony dopiero od 1 mar­
ca t. j. po zawarciu układu polsko- 
niemieckiego. Należy przytem  przy­
pomnieć, że w zakresie masła i jaj 
układ ten miał nam w pewnej mierze 
zapewnić na rynku niemieckim pozy­
cję nie gorszą, jak w r. ub. Skontyn­
gentowanie przywozu masła byłoby 
sprzeczne z tą zasadą. Jeżeli do tego 
dodać, że saldo bilansu handlowego z 
Niemcami kształtuje się dla nas w ro­
ku bież. pasywnie, to zdaje się nie ule 
gać wątpliwości, iż istnieją wystarcza­
jące podstawy do energicznej reakcji 
z naszej strony na reglamentacyjne 
zamierzenia Niemiec.
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Raźniejsze zmiany w  szkolnictwie prywafnem.
dzieci1  'nf<?rn?acji rodziców, mających 

prywatnych lub bio- 
Podaiem„ Zla!-w organizaci1 rych szkó!>
niego rvy Wazn*c)S2e punkty z ostat­
k u  o  5CÎ 11^a Urzędowego K uraio-

k 1 wiadorro _  z nowym rokiem 
^  0 nym Wchodzi w życie nowa usta- 
k j f j°  sz'k°iach prywatnych, z którą 

Z v członek Kola Rodzicielskiego 
8 5™>e Komitetu Organizacyjnego 

Powimen się zapoznać. W  związku z 
v onaniem tej ustawy pojawiły się 
e .Upomnianym Dzienniku (N r. 7 z

rpca bir.) następujące zarządzenia;
rzedewszystkiem każda szkolą pry

â tna powinna być oparta na statucie,
• musi być w tym  roku przedło-

władzom szkolnym. Statut ten j
" le może być dowolny, lecz opraco- 1

“ V na podstawie wzoru, podanego
We Wspomnianym numerze Dziennika.
tj*uat ten określa szczegółowo nazwę
Zkoły, kompetencje dyrektora, które

2°stały znacznie rozszerzone, stosunek
? ?  władzy szkolnej oraz prawa i
Wlązki właścicieli zakładów p r  
“■ych.

Każdy dyrektor szkoły prywatnej 
ntusi już z początkiem obecnego roku 
^kolnego posiadać specjalne zatwier- 

zenie go na tern stanowisku przez 
Władzę szkolną. T ak  dyrektor jakoteż 
1 Poszczególni nauczyciele muszą się 
na żądanie władzy szkolnej wykazać 
Disemnem stwierdzeniem ze strony 
yładzy administracyjnej (Starostwa),
Ze tak pod względem m oralnym jak i 
W stosunku do Państwa zachowują się 
Qienaigannie. W zory takich orzeczeń 
maią odnośne władze już przygoto­
wane.

(Informacje dla rodziców).
ne utw orzyły sobie w bieżącym roku 
szkolnym nadal pierwsze klasy gimna­
zjalne względnie pierwsze kursy semi- 
narjalne, przeto nie od rzeczy będzie 
przestrzec rodziców, że świadectwa 
roczne z ukończenia tych kursów bę­

dą miały charakter zupełnie pryw atny, 
gdyż prawa pełne względnie niepeine, 
nadane zakładom pryw atnym , odno­
szą się tylko do tych klas i kursów, 
których istnienie przewiduje ustawa 
na obecny rok szkolny. W  przyszłym

roku szkolnym znajdą się w  tern sa­
mem położeniu drugie klasy gimnazjal 
ne i Il-gi rok kursów seminarjalnych 
i t. d. Dlatego też dzieci pra­
cowników państwowych, uczęszcza­
jące na wymienione kursy, nie 
mogą wnosić podań o zwrot o- 
płat szkolnych, ewentualne zaś prośby 
w tym  kierunku będą bezwarunkowo 
odrzucone. W szystkie warunki w ym a­
gane nową ustawą muszą być w yk o­
nane do grudnia b. roku. K.

obo- 
pryw at-

Po,tiieważ niektóre zakłady prywat-

Ogłoszenie wyników 
konkursu na hasło 

radjowe.
Uziś, w  sobotę ogłoszone będą 

P*Zez Polskie Radjo w yniki ciekawe- 
konkursu na popularne hasło ra- 

jowe. Następnie zorganizowany zo­
stanie plebiscyt z nagrodami wśród 
radjosłuchaczy, którzy z pośród ha- 
Se'> Wyróżnionych przez jury, wybio- 
r3 trzy najtrafniejsze. A utorzy haseł 
^ b ra n y c h  drogą plebiscytu otrzym a­
ły nagrody w wysokości zł. 250, zł. 
*5°  i zł. 100.

Kurs dla działaczy 
społecznych w Brzozo­

wie.
Z  Brzozowa donoszą nam;
W  niedzielę, dnia 2 października 

br. odbył się w Brzozowie jednodnio­
w y kurs dla działaczy społecznych, po­
wiatu brzozowskiego w  obecności 102 
uczestników.

Zjazd zaszczycili swoją obecnością 
przedstawiciele władz administracyj­
nych i samorządowych z p. starostą 
Nazimskim na czele oraz liczni repre­
zentanci organizacyj społecznych. Zgro 
madzonych w  sali R ady Powiatowej u- 
czestników powitaj serdecznie i okre­
ślił cel kursu prezes R ad y  Powiat. B- B. 
W . R . dr. Szuba, poczem poseł Augu- 
styński wygłosił referat na temat: „Z a 
dania władz administracyjnych i sa­
m orządowych w powiecie". Drugi 
referat o zadaniach organizacyj 
gospodarczo - społecznych w ypow ie­
dział z wielką znajomością przedmiotu 
prof. girnn. p. Leń. Poseł W ojtowicz 
mówił na temat: „Ideołogja Obozu
państwowego".

Po dwugodzinnej dyskusji i zapy­
taniach kursistów, na które szczegóło­
wo odpowiadali referenci, nastąpił o- 
gólny obiad żołnierski. W esoło i swo­
bodnie, wśród śpiewu piosenek spę­
dzono parę m iłych godzin. R olę gospo 
dyń pełniły zawsze ochotne dla dobrej 
sprawy panie tutejsze ze Zw . Pracy 
O byw. Kobiet, za co należy się im 
prawdziwe uznanie za trud i pracę. 
W spólna fotografja była zakończeniem 
kursu.

Przed połączeniem Kas 
Chorych w jeden 

Związek.
Związek Kais Chorych, który utwo 

rzony zostanie w miejsce dotychcza­
sowych związków okręgow ych i związ 
ku ogólnopaństwowego, posiadać bę­
dzie rozległy zakres działania.

N ow a ta organizacja będzie miała

MYDŁO i KREM

HERBA
Jbię/friodci i  2$Vfw&ce*V?

MYdŁO HfcRBA przy codziennem __
użyciu usuwa skutecznie 1 zapn- 
biega tworzeniu się piegów, wq- M rt-śzrM i 
grów, liszaji itp. * ^ ^
KREM HERBA odświeża i udel i- 
katnia c e r ę ! = = = =
KREM HERBA jestdo nabycia odZł.0.90 — - i

na celu zapewnienie członkom Kas 
Chorych korzystania z lecznictwa spe 
cjałnego, z niezbędnych urządzeń dja- 
gnostycznych i specjalnych urządzeń 
leczniczych, otwierając i prowadząc 
własne zakłady. Związek Kas Chorych 
prowadzić będzie nadto akcję budowla 
ną dla celów ubezpieczeń społecznych, 
ustalać 'będzie zasady dla jednolitej 
praktyki przy przyznawaniu świad­
czeń Kas Chorych, ustalać będzie w y­
tyczne dla współdziałania Kas C h o­
rych z zakładami ubezpieczeń społecz 
nych, regulować będzie sprawy umów 
międizy Kasami Chorych a lekarzami, 
aptekarzami, zakładami leczniczemi 
itd., wreszcie sprawować będzie kon­
trolę całokształtu działalności poszcze­
gólnych Kas.

Likwidacja okręgowych związków 
Kas Chorych i utworzenie jednej o r ­
ganizacji pozwoli na zaoszczędzenie 
poważnych sum w kosztach administra 
cyjnych i przyczyni się w pewnej mie­

rze do usunięcia wielu braków i nie do­
magań, powodujących skargi ubezpie­
czonych na działalność Kas Chorych.

338.425 robotników 
zatrudnionych w prze­

myśle.
W edług ostatnich danych G łów ne­

go Urzędu Statystycznego na 1 ub. ni., 
liczba robotników zatrudnionych w 
przemyśle na terenie całej Polski w y ­
nosiła 338.425 osób.

W  przemyśle mineralnym zatrud­
nionych było 37-629 robotników, w 
metalowym 47.993, w  chemicznym 
27.877, we włókienniczym 1 14 .12 3 , w 
papierniczym 11 .6 7 2 , w skórzanym 
4.342, w drzewnym 25.462, w  spożyw­
czym 4 1.16 9 , w odzieżowym 8.562, w 
budowlanym 11 .7 9 3 , w poligraficz­
nym 7.803.

Oblicze współczesnej młodzieży.
Co i jak myśli nowa generacja na Zachodzie Europy.

. W  „ L ‘Europe N ouvelle“  ukazał się 
Rękawy artykuł o nastrojach młodzie- 

zachodnio-europejskiej, oparty na 
0ryginalnym macerjale ankietowym .

Jakie jest nastawienie młodzieży 
<? W ojna przecież wywoła-p°Wojennep

a konsekwencje nieobliczalne 1 w zy-
?lu obyczajowem i w psychologji mas 
1 w gospodarstwie powszechnem i w 
P°glądach na życie. Jak  oddziałała o- 
na na nastroje m łodzieży? — oto py- 
U °ia, na które odpowiada „ L ‘Europe 
^Jouyelle" następująco:

W Niem czech widzim y kryzys in- 
leligencji. Uniwersytety są przepełnio- 
ne- Kiedy młodzież po ukończeniu 
szkoły średniej nie mogła znaleźć zaję­
c i  tłumaczyła to sobie brakiem stu­
diów wyższych. 1  o też rzucono się na 
^ie w  przeświadczeniu, że dyplom uni­
wersytecki otw orzy im skarby seza­
mu. W  r. 19 14 -ym  studjowało 79 .16 1 
studentów, w  roku zaś 19 3 1-ym  
*38.010, a więc o 80 proc. więcej. Jesz 
Cze silniej zaatakowały uniwersytety 
studentki: liczba uczącej się młodzieży 
żeńskiej wzrosła z 3.724 na 18 .235 , 
a zatem pięciokrotnie. Trzykrotnie 
Wzrosła liczba studjujących gospodar­

stwo rolne i elektrotechnikę, przeszło 
dwukrotnie — studentów prawa.

Stanowisk, wymagających w yż­
szych studjów uniwersyteckich, istnie­
je w Niemczech do 400.000. C orocz­
nie ma się do dyspozycji około 120 
tysięcy wakansów, o które może kom 
petować 60.000 posiadających potrzeb­
ne patenty. Liczba bezrobotnych w 
ten sposób nieustannie corocznie wzra 
sta.

Pogłębia to proletaryzację inteli­
gencji. Broniąc się przed pogrążeniem 
całkowitem, inteligencja posiada na­
stawienie na prawo i ciąży do radyka­
lizmu prawicowego; domaga się on 
zmiany systemu politycznego, które­
mu przypisuje swoją biedę.

W  Anglji o młodzieży zaczęło się 
mówić dopiero po wojnie. W yrosła na 
samprzód tutaj kwestja żeńska, kobie­
ty bowiem dostały prawo wyborcze, 
rozszerzono teren do demagogji i agi­
tacji. Zresztą wogóle młodzież z chwi­
lą obniżenia cenzusu wieku stała się 
przedmiotem uwagi grup politycz­
nych, szukających w śiód niej żeru dla 
siebie. Ale gros szuka satysfakcji gdzie- 
indz ej. Dawniej mówiło się o „pięknej

nowoczesnej pani", a dzisiaj o „m ło­
dzieży u w iosła", tak wszystko pochło 
nięte jest sportem. Zagadnienia gospo­
darcze i polityczne schodzą w  zainte­
resowaniach młodzieży angielskiej na 
drugi plan. Po odbyciu swych dzien­
nych zajęć zarobkowych pogrąża się 
ona w  zabawie nocnej lub weekendzie.

Ale są wśród młodzieży dwa kie­
runki, które się patrzą krytycznie na 
swe położenie. T o  młoda inteligencja
1 bezrobotni. Pierwsi podlegali w pły­
wom radykalizm u, ale w yzbyli się „sa­
lonowego bolszewizm u", zarzucili uto- 
pje Wellsa, odsunęli się od Shawa jako 
głosiciela kompromisu liberalnego. Bu­
rzą się oni przeciwko starej generacji 
we wszystkich stronnictwach. Są zwo 
lennikami realizmu i czynu w polityce.

Pomiędzy młodymi bezrobotnymi 
jest wielu zwolenników skrajnych ży­
wiołów. Domagają się oni społecznego 
aktywizm u. W szystko im jedno, czy 
to będzie aktywizm  z prawej czy le­
wej strony, byleby wywiódł ich z śle­
pej ulicy.

Oba te jednak kierunki są w ogrom ­
nej mniejszości. Gros bowiem młodzie 
ży godzi się z istniejącym porządkiem 
rzeczy.

Bardzo swoista jest młodzież w ło­
ska. T o  już jest młodzież, która była 
wychowywana w  regime faszystow­
skim. Od 8 do 18-go roku wychow y- 
wa się w Balilli, w wieku zaś od 18  do
2 igo roku wychowuje się w przyspo­

sobieniu wojskowem (Awangarda). 
Rozsiana jest w  800 łegjach, a kształci 
ją około 40.000 milicjantów. Cale wy 
chowanie jest nastawione w jednym 
kierunku. Nawet profesorowie uni­
wersytetu składają przysięgę, że „będą 
wychow yw ali prawowitych obywateli, 
oddanych władzy i systemowi faszy­
stowskiemu". M łody W łoch jest prze­
ciwnikiem indywidualizmu. W brew 
indywidualnej cywilizacji całej Europy 
zachodnej wyrasta w Italji cywilizacja 
mas i tutaj styka się Mussolini z Leni­
nem. Młodzież włoska niema upodo­
bania wolności, która kierowała kro­
kami Garibaldiego i Mazzoniego. Po­
gardza tern, o co wojow ały poprzednie 
pokolenia. Pogardza liberalizmem 
swych ojców, oddana nizscheanskwmu 
kultowi mocy i siły. Szczególnie nie- 
przyjaźnie odnosi się do Francji, któ­
ra w ich pojęciu jest synonimem libe­
ralizmu zachodnio-europejskiego, któ­
ra stoi na straży zawartych układów 
m iędzynarodowych i broni polityki ju 
goslowiańskiej i kolonjalnej'.

Oto zestawienie kierunków i na­
strojów młodzieży zachodnio-europej­
skiej. W idać wszędzie wzrastający ra­
dykalizm, narastający aktyw izm  mło­
dego pokolenia, które przeciwstawia 
się dotychczasowym metodom życia 
i szuka zm iany: — wszystko jedno,
skąd ona przyjdzie — z lewa czy 
z prawa.
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Strzelectwo a Związek Strzelecki.
. . ^  znaczeniu strzelectwa nie trzeba 
już dziś nikogo przekonywać. Niema 
takiego, któryby me wiedział, że sport 
strzelecki jest jedynym , który rozw  ja 
ostrosc w zroku ludzkiego, k tóry  tre­
nuje i hartuje skołatane gwałtownym  
trybem  życia nowoczesnego nerw y na­
sze, k tóry  przysposabia najdoskonalej 
każdego obywatela Państwa do obrony 
O jczyzny, w razie, gdyby, ktoś ośmie-. 
In si^ targnąć na jej wolność i całość.

W iem y dobrze, że strzelectwo daje 
te same wzruszenia sportowe, co i 
każda inna dziedzina sportu i że upra­
wianie go jest dla m iłośników takim 
samym  ̂ celem, samym w sobie, bez 
oglądania się na inne jego cele, jak to 
ma miejsce w każdym  innym sporcie, 
że wreszcie zadowolenie, jakie daje 
uzyskanie jaięknego w yczynu strzelec­
kiego jest tak duże, iż uprawianie 
strzelectwa jest dla adeptów przyjem ­
nością, a n ietylko obowiązkiem.

Świadomość tych prawd jest już 
dzis powszechną, nie oddawna jednak.

Jeszcze kilka lat temu, strzelanie 
uchodziło w oczach ogołu za coś ści— 
śle  ̂ związanego ze służbą wojskową, 
coś, o czem można było myśleć tylko 
w czasie krótkich okresów odbywania 
cwiczen. O dobrowolnem, sportowem 
uprawianiu strzelań myślało niewielu 
tylko zapaleńców. Zaw ody strzeleckie 
grom adziły nielicznych tylko, zawsze 
tych samych am atorów. W 'yczvnv 
sportowe były niskie, a rozpowszech­
nienie sportu żadne.

A  dzis! Ilość czynnie uprawiających 
sport strzelecki przekracza 500 tysięcy 
osób, odznakę strzelecką posiada ~o- 
nad 90 tysięcy, z tego odznakę klasv 
złotej, wym agającej wysokich już w y­
czynów, zdobyło dotąd prawie 1.200 
zawodników. Zaw ody strzeleckie od­
byw ają się prawie co niedziela, liczba 
strzelnic wzrosła o przeszło 200%. do 
strzelań garną się mężczyźni i kobiety, 
wśród zwycięzców pojawiają się coraz 
to nowe nazwiska, sport strzelecki stał 
się sportem powszechnym.

Nie stało się to oczywiście samo. 
Stan dzisiejszy należy zawdzięczać 
Zw iązkow i Strzeleckiemu, k tó ry  po­
wierzone mu, jako mandat ze strony 
Państwa, strzelectwo, od szeregu lat 
p o p iera li propaguje, nie szczędząc sił 
i środków.

Jednym  z pierwszych jego kroków  
w tej dziedzinie było uporządkowanie 
i ujęcie w  jeden zgodny strumień do­
tąd rozproszonych wysiłków. Stw o­
rzenie Polskiego Zw iązku Broni M ało­
kalibrowej zezwoliło na zespolenie sił 
i unormowanie prac w  tej najpopular­
niejszej dziedzinie strzelectwa. N o w o ­
utworzony Polski Zw iązek Broni 
W ojskow ej i Dowolnej prowadzi pracę 
analogicznie w dziedzinie mniej może 
dostępnej, ze względu na związane z nią 
koszty, ale nie mniej ważnej. O ba te 
związki pracują ściśle wedle w ytycz­
nych Zw iązku Strzeleckiego. D obro­
wolne podporządkowanie się tym  w y ­
tycznym  także i Polskiego Zw iązku 
Łuczników  zezwoliło na skupienie 
wszystkich gałęzi strzelectwa we 
wspólnej Naczelnej Radzie Strzelec­
twa,^ łącz.ącej poza wyżej wym ienio- 
nemi związkami Polski Związek Sto­
warzyszeń Łowieckich, oraz Zjedno­
czenie Bractw  K urkow ych  R zeczypo­
spolitej Polskiej, pod ogńlnem prze­
wodnictwem Komendanta Głównego 
Zw iązku Strzeleckiego.

Praca Zw iązku Strzeleckiego nie 
ograniczyła się jednak dotąd jedynie 
do działu organizacyjnego. Szczegó­
łow o opracowane regulam iny, ściśle 
unormowane przepisy i program y strze 
łan, dokładnie w form ę jasnych i w y­
czerpujących przepisów ujęte dotych­
czasowe prawa jedynie zwyczajowe, 
systematycznie ułożone norm y i fo r­
m y uprawiania sportu strzeleckiego — 
wszystko to stw orzyło wspólny kodeks 
strzelectwa, konieczną podstawę ra­
cjonalnego rozwoju i rozprzestrzenia­
nia się tego sportu.

Ułatwianie w nabywaniu broni i 
amunicji, silna propaganda wiatrówek,

najtańszego środka systematycznego stanowiły silny środek propagandy 
treningu strzeleckiego, um ożliwiły dla związania tych rzesz ze sportem 
stizelanie najszerszym masom strzeleckim.

A  często organizowane zawody Najsilniejszym jednak środkiem,

Tydzień propagandy Związku Strzeleckiego.

Tyd zień  Propagandy Z w iązk u  Strzeleckiego w B yd g oszczy! spotkał się z objaw am i szczerej 
sym patji ze stron y m iejscow ego społeczeństw a. Strzelec rozw ija  się na P cm crzu  ze 
znaczncm  powodzeniem , wciągając w swe szeregi wszelkie sfe ry  obyw atelskie. —  Ilustracja 
nasza przedstaw ia bataljon stzeleeki, p rezen tu jący broń w m om encie składania wieńca

na m ogile N iezn an ego  Pow stańca.

Program Tygodnia Strzeleckiego.
Gen. Popowicz wystrzel&ł „Odznakę Strzelecką".

Siódm y dzień Tygodnia Strzelcć- j Doroczny bieg uliczny o puhar 
kiego, sobota, dnia 5 października, w j Związku Strzeleckiego. W  niedzielę,
programie swym przynosi: O godz. 10 
przedpoł. rozpoczęcie strzelań o „O d ­
znakę" klasy w yborow ej na strzelnicy 
Garnizonowej przy ul. Kleparowskiej,
0 godz. 19  Uroczysta Inauguracja R o ­
ku Szkolnego w A kadem ick:m O d­
dzielę Zw iązku Strzeleckiego przy ul. 
Kurkow ej 12 , w obecności przedsta­
wicieli W ładz zaproszonych, delegatów
1 starszyzny strzeleckiej. O godz. 21 
Danzing Strzelecki w salonach Hotelu 
Krakowskiego, połączony z czarną 
kawą.

Zawód]' Towarzyskie „Old Bov” 
—  „Strzelec". W  ramach Tygodnia Z. 
S., odbyły się w dniu 5 bm. zawody' 
w piłce nożnej „O ld B oy“  — „Strze­
lec" z wynikiem  5 : 4  ( 3 :0 ) .  Bram ki 
strzelili dla „O ld B o y ó w "1 Arlam owicz 
1, H arasym owicz 2 i Sawka 2, zaś dla 
„Strzelca" Łykow ski 2, Mielnikowski 
r i 1 samobójcza. W ynik odpowiada 
zupełnie przebiegowi gry i jesr dużym 
sukcesem dla „Strzelca". Trudno w y ­
różnić któregoś z zawodników ..Strzel­
ca", wszyscy grali z zamiłowaniem 
i chęcią wygrania, u „O ld B o y ó w ".w i­
doczny brak treningu.

Strzelanie o „Odznakę Strzelecka" 
klasy wyborowej. W  dniu dzisieiszvm 
o godz. 10-tej przedpoł. na strzelnicy 
garnizonowej przy ul. Kleparowskiej 
nastąpi uroczyste otwarcie strzelań o 
zdobycie „O dznaki strzeleckiej" klasy 
w yborow ej. Zaw ody powyższe organi­
zuje Komenda O kręgu Zw . Strzelec­
kiego N r. V I, dla zawodników, którzy 
Dosiadają już „Odznakę Strzelecka" 
klasy I-szej.

Zawody w koszykówce: Korpus
Kadetów —  „Strzelec" 30 : 16. —  
W  czwartek, 6 bm., odbyły się zawody 
powyższych drużyn. Młoda drużyna 
oddz. akademickiego Zw iązku Strzel, 
pierwszym swym występem wykazała 
doskonale zgranie i przedstawiać be- 
dzie groźnego przeciwnika w mistrzo­
stwach tegorocznych w koszykówce, 
które się odbędą w drugiej połowie 
bm.. — Przegrane w stosunku 30 : 16 
z wicemistrzem Lw ow a jest zaszczyt­
nym wynikiem  dla młodego zespołu. 
Sędziował p. por. Kryw ald. — Bezpo­
średnio po tych zawodach zm ierzv!v 
się w piłce siatkowej zespoły żeńskie 
Czarni — Strzelec. — W ynik ąo : 27 
świadczy o równorzędnej grze obu ze­
społów.

dnia 9 października br„ jako w ostat­
nim dniu Tygodnia Strzeleckiego o go­
dzinie 12-tej w  południe odbędzie się 
W ielki bieg uliczny drużynow y i indy- 
widualny na trasie 4 km. — Start 
i meta obok Izby Handl. Przemysłowej 
przy ul. Akadem ickiej. Szatnia dla za­
w odników w Gim nazjum  im. K r. Ta- 
dwigi. Drużyna zwyciczka zdobędzie 
nagrodę przechodnią (puhar), ufundo­
waną przez Komendanta Okręgu Zw . 
Strzeleckiego N r. V I. Dla zawodników 
indywidualnych za pierwsze miejsce 
żeton zloty, drugie żeton srebrny, 
-rzecie żeton bronzowy, dla pozosta­
łych miejsc dyplom y. Badanie lekar­
skie zgłoszonych zawodników do bie­
gu ulicznego odbędzie się w sobotę, 
dnia 8. X . br„ o godz. 18 -tej wiecz. 
w lokalu Km dy O kręgu Z. S. ul. K u r­
kowa 12.

Gen. Brygady Popowicz wystrzelał 
„Odznakę Strzelecką". W ielką sensacją 
w czasie strzelań do Tarczy O brony 
N arodowej na strzelnicy Korpusu K a­
detów N r. I. było w dniu wczorajszym  
pojawienie się D ow ódcy Okręgu K o r­
pusu N r. V I  Pana Gen. Popowicza 
który z pozycji stojącej oddal szereg 
celnych strzałów, zdobywając „O d ­
znakę Strzelecką", którą w myśl re­
gulaminu można uzyskać z postawy 
leżącej. Pan Generał, uzyskując prze­
pisaną regulaminem ilość punktów z 
trudnej postawy stojącej, wykazał w y ­
soką sprawność strzelecką, a tern sa­
mem dal przykład do naśladowania 
innym  i dowód, że strzelectwo iako 
sport obrony narodowej, zająć winno 
czołowe miejsce w naszym naród-ie.

Również na tej samej strzelnice 
wystrzela! „O dznakę Strzelcką" pre­
zes D yrekcji Ceł p. Jo d ko  N arkiewicz, 
uzyskując 87 punktów. Pozatem „O d ­
znakę Strzelecką" zdobyli: Teborow ski 
Marjan, por. Milewicz Kornel, K rzy- 
sztofowicz, H erold Marjan. kdt. Bo- 
guck: Kazim ierz i kdt, Podbielski Jan.

Zaw odv strzeleckie na strzelnicy 
Korpusu Kadetów odbywać się będą 
jeszcze dziś i jutro t. j. do dnia 9 bm. 
włącznie od godz. 14 — 16 i w nie­
dzielę od 1 1  — 14-tej.

K to  nie strzelał jeszcze do T arczy 
O brony Narodowej, niech więc spie­
szy na strzelnicę Korpusu Kadetów, 
gdzie może zdobyć „Odznakę Strze­
lecką".

który sportowi strzeleckiemu naĈ  
obecny jego rozpęd, było stworze®10
odznaki strzeleckiej. for-W idoczny ten znak uzyskania 
my sportowej, osiągniętych wyczv_ 
nów, stał się ulubioną nagrodą najlic 
niejszych miłośników sportu, uP{â  
gnionym  celem, magnesem, PrZX g l 
gającym rozliczne szeregi uczestnik 
zawodów.

Usilna praca Zw iązku Strzelecką 
go wydala więc plon. Jest to duZ°^ 
porównaniu z tern co było, ®ła / 
jednak w  porównaniu do tego, co Wg 
powinno. W  geograficznem i 
nem położeniu Polski, nie powin®? : 
być ani jednego obywatela, ani )e>1 _ 
obywatelki kraju, którzyby nie 
wiali sportji strzeleckiego. N ic sc  ̂
tysięcy, ale m iljony uczestników _l'cẐ  
powinny nasze zawody strzeleckie- 
Związek Strzelecki nie ustanie w Pra, 
cy dla uzyskania tego celu. N ieC 
jednak każdy z nas mu w tern dop® 
może, zapisując się zaraz, dziś,  ̂
sca, w szeregi czynnych miłośnik® 
strzelectwa.

Ppłk. Dr. Tadeusz Felszty0,

Nowy wicem. R o ln ictw a  
i Reform Rolnych.

Ja k  się dowiadujemy, w dniach n*I 
bliższych podpisana zostanie nom11?? 
cja p. Karola Kasińskiego na stanoW1' 
sko podsekretarza stanu w Minister 
stwie Rolnictw a i Reforrn R o l n y c h -

P. Kasiński zajmuje obecnie stan® 
wisko dyrektora Państwowego Bank® 
Rolnego, uprzednio zaś bvł dyTekt^ 
rem departamentu w  Ministerstw^ 
R eform  Rolnych. N ow y podsekretarz 
stanu zajmować się będzie przędą 
wszystkiem działem urządzeń r®_ 
nych. Kompetencji wicem. Karwa® 
kiego podlegać będą w dalszym cia2® 
zagadnienia ekonomiczne i produkc]1 
rolniczej.

Uczony sowiecki 
w Warszawie.

W  drodze powrotnej z z a g r a n i c ' '  

do Rosji Sowieckiej przybył do 'War* 
szawy profesor uniwersytetu w 
skwie, dr. Pletniów, który zatrzyi®2 
się w  stolicy na kilka dni, cele®1 
zwiedzenia instytucyj zdrowia publicz' 
nego, oraz kliniki uniwersyteckiej.

W  dniu 7 b. m. dr. Pletniów zł®' 
żył wizytę dyrektorow i departament® 
służby zdrowia, dr. Adamskiemu.

O usprawnienie komu­
nikacji między Polską 

a Francją.
Koleje alzacko-lotaryńskie zwołały 

do Strasburga na dzień 13  bm. kon' 
ferencję zainteresowanych zarządo^ 
kolejowych w sprawie utworzenia ko' 
munikacji osobowo - bagażowej m i?' 
dzy Polską a Francją transytem przez 
Czechosłowację - Austrję - Włochy>_ 
oraz Czechosłowację - N iem cy - Szwa) 
carję.

Kom unikacja ta przedstawiać będzie 
ważne udogodnienie, zarówno w kie­
runku uzyskania szybkich polączen 
z wybrzeżem Lazurowem , jak i co do 
wyboru różnorodnych dróg t r a n s y t o -  

wych, które prowadzić będą, nie jak 
dotychczas, wyłącznie przez Niemcy- 
W prowadzenie nowej taryfy  przewi­
duje się już z dniem 1 grudnia r. b. 
W  konferencji w tej sprawie wezm? 

udział z ramienia Ministerstwa Kom u­
nikacji radca Soczyński i radca Cze­
chowicz. Po ukończeniu obrad 
sprawie komunikacji między Polską a 
Francją odbędzie się w  Strasburgu 
konferencja w sprawie komunikacji 
między Anglją a państwami baltyckie- 
mi, w której Polska uczestniczy jako 
kraj transytowy.
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Sioni e*itr R ° zr« a i t o k i .  Sztukę Antoniego 
kalo m o °  P- t. „L e k a rz  B ezd o m n y" spot­
kanie ^rZew'dz 'ane powodzenie. Zaintereso- 
tej . Publiczności ciekawą problemat; k;j 
oKr o at5ry na stosunki dnia dzisiejszego jest 
dom-Uni;■ ^.ut-2i- chloszcze biczem satyry nie- 
Szt , =ania i śmieszności ustroju społecznego. 
tr  ̂ a . 'nteresuje, pobudza do myślenia, u- 
Poer UJe w ‘dza w nieustannem naprężeniu. 
J;0 a j . saty r >‘k i publicysta zarazem, stworzył 
o eyję. w której dowcip i paradoks walczy 

^ ‘ ^ k sz e ń stw o  z wnikliwą obserwacją 
W a czesn°ści. W  sztuce tej, w y re ż y  sero- 

sumiennie przez p. R .  Wasilewskiego, 
cEodc' * PP- Wierzejska, Bonacka. Stra-  
j y  : _ Berski, Chodecki,  Krasnowiecki,  
j ■tver' i ieds't ‘ , Kordowski i Michulowicz. Bi- 
s! 0 nabycia w  Kasach T e a tró w  Miej- 
sU 1 1 w Rasie Miastowej Plac Marjacki 10 

a w ranka tel. 595.
0 H enryk  Sienkiew icz na scenie T eatru  

zniaitości. Arcydzie ło  H e  nryka S ienkicwi-
P- t. „ W  pustyni i w Puszczy"  jest g ra .  

J P ^ e z  „ T e a t r  dla m łod zieży" pod k ie ro w .
p, Idy  M ichorowskie j  w sali T e a .  

Rozmaitości.  C iekawe przygod y,  znanej 
siam dziecka pary odważnych dzieci Sta- 

Neli ukazane na scenie, ciekawią, w z r u .  
p rJ \ ,  1 trzym ają  w nieustannem napięciu, 

dostawienia dla dzieci i młodzieży odbv- 
J.  się o godz. 1 2 . tej w  południe i 3ciej 

Q k  sobotę i niedzielę. Bilety do  nabycia 
Sodz. 2-giej w  kasach T eatró w  Miejskich 

Po 2-giej przy Kasie T eatru  Rozm aitości.  
^  O twarcie sezonu w T eatrze  W ielkim , 

nsjbliższy wtorek 1 1  bm. inauguruje T eatr  
jplki sezon 1932/ 33 potężnym dramatem 

Słowackiego p. t. „Sam uel Zb oro w - 
• Ten dram at - sen o strukturze  miste- 

]ow średniowiecznych (akcja dzieje się w 
j w pigule j na z ienii) ,  przynosi sprawę
Ĉ1?cia Samuela Zborowskiego  w  sferę spraw 

znaczeniu kosmicznem, w dziedzinę se-  
'tlezyjskiego rozwoju  kształtów. D ram at ten 
kysta w ion y  po raz pierwszy i je dyny w 

oisce w roku  1927  w Teatrze Polskim w 
arszawie, ukaże się na scenie lwowskiej 

k  układzie tekstu Wilarna H o rz y cy ,  w rcżv- 
SefB W. Radulskiego. O prawę sceniczną i ko- 
stiumy prosperuje Andrze j Pronaszko.

Lw ow skie  T o w a rz y stw o  Fotograficzn e
zswiadamia, że we w torek , dnia 1 1  paździer- 
® 'k a  b. r. w lokalu T o w a rz y s tw a  przy  ul. 
y o d z ic k ic h  1 ,  prof.  Jó z e f  Św itkow ski w v-  
Stosi referat p. t. „Środ ki  pomocnicze w
technicc b rom ow e j"  z demonstracjami. P o ­
e t e k  o godz. 1S.30. Goście mile widziani.

X X III  W ieczór D y sk u sy jn y  urządza Z a ­
r o d o w y  Związek Literatów Polskich we 
Lwowie w poniedziałek, dnia 10 października 
,’ r o godzinie 19-te j  w malej parterowej sali 
R asyna i Kola L it . -Art . ,  inaugurując nim 
czwarty  z rzędu doroczny cykl  zebrań. Inau­
guracyjny ten wieczór poświęcony będzie 
°mowieniu twórczości lirycznej M arjana Pie- 
=hala. o k tó rym  odczyt wygłosi p. m Tr. 
“ oleslaw Włodzimierz Lewicki  p. t. „Poeta  
n°we j  m oralności" .  Recytac ji  u tw orów  Pie- 
chala podjął się artysta T e a t ró w  Miejskich 
P- Bronisław Dąbrowski.  Marjan Piechal, 
®utor dwóch zbiorów poezji p. t. ,.Kr_ 
z miasta" i „E lcg je  całopalne", należy do 
Poetów z grup li terackich „M e te o ra "  i „ K w a -  
urygi" .  W yc h o w a n y  w  robotniczej Łodzi, 
k yk szta lcon y  w  zetknięciu z najtwardszą
rzeczywistością dzieciństwa i Ja t mlodzicń- 
czych pod auspicjami N o rw id a  i Żerom skie­
go, przetwarza w swych wierszach rzeczyw i­
stość Polski dzisiejszej swą najgłębszą pasją 
tworczą na wizję  przyszłości inaczej zorgani­
zowanej i w inny sposób moralnej.  Żar l iw y
1 wybuchowy' talent każe w  nim widzieć jed- 
n3 z najciekawszych osobistości poetyckich 
^ i s ie j s z e j  Polski. D la cz lo nky w  Związku, 
§osci zaproszonych i wp row adzonych  nrzez 
nich osób wstęp wolny.

Co wyświetlają w kinach :
A P O L L O : „Śp iewak nieznany". 
A T L A N T I C :  „Sierżant X “
C A S IN O : „C z ło w ie k  - małpa" .  
C H IM E R A : „D r .  Je k y l l  i m r. H y d e " .

C O L O S S E U M : Film  „W y g n a ń c y " , —
R ew ja  „G ru n t się nie p rzejm ow ać".

K O P E R N IK : „C z ło w ie k , którego  z a ­
b iłem ".

M A R Y S IE Ń K A : „C z ło w ie k , którego za­
biłem ".

O A Z A : „W a lcr lo -B r id g e " oraz „ W y ro k  
m o rza".

P A Ł A C E : „K r ó l —  to ja !" .
P A N : B ryg id a  H eim  —  W illy  Fritsch

w najpiękniejszym  przeboju „ U f y "  „K o b ie ta  
i szpieg".

P A S A Ż : „ Z ło to "  R . A rlen .
P R O M IE Ń : „D zw o n n ik  z N o trc  D am e"
S Ł O N C E : nieczynne.
S T Y L O W Y : „R o m an se  cygań sk ie".
Ś W IT : Pat i Patachon jako  w ynalazcy

prochu.

l e t ó a  Pani i Wytworny Paa
ubierają się tylko w firmie

S T .  M I E L N I K A
dlatego, że elegancko, solidnie i niedrogo 

L W Ó W , ul Kościelna 8 sldep
gm ach Izby Rękodzielniczej,

Powrót wojewody dr, Rożniec- 
kiego do Lwowa. P. wojewoda lw ow ­
ski dr. Rożniecki powrócił z W arsza­
w y do Lw ow a i objął urzędowanie.

N ow y prezes Rady nadzorczej 
Tow arzystw a Kredytowego Ziemskie­
go we Lwow ie. Prezesem Rady N ad ­
zorczej został w ybrany dr. Kazimierz 
Papara. Zastępcą prezesa R ad y zo­
stał wybrany p. Stefan Skrzyński z 
Krakowa. Do Komitetu w ykonaw cze­
go weszli pp. Kornel Krzeczunowicz 
ze Lw ow a i Juljusz hr. Dunin Bor­
kowski.

Dyrekcja składa się z 2 osób. 
Pierwszym dyrektorem  mianowany 
został członek Tow arzystw a, dotych­
czasowy wicedyrektor p. Dunin. D ru­
gi dyrektor będzie mianowany w  naj­
bliższych dniach. Przyjęta została za-

Tabletki

sada, że jeden z dyrektorów  ma być 
ziemianinem i członkiem T ow arzy­
stwa, drugi zaś będzie mianowany z 
poza Tow arzystw a i będzie on repre­
zentować listy zastawne. W  tej chwi­
li największą ilość listów zastawnych 
Tow arzystw a posiada w  swym  ręku 
Skarb Państwa, nominacja więc dru­
giego dyrektora będzie dokonana w  
porozumieniu z Ministerstwem Skar­
bu.

e s s  i f ? c s a
traci wielu ludzi, których  
dręczą okropne bóle reu­
m atyczne I nerwowe- 
Lecz nietna powodu do 
rozpaczy, gd yż luż w ie­
le ty s ię cy  cierpiących  cd- 
zyskało  sw e  zdrow ie 
przy pom ocy Togalu . T a ­
bletki Togal Dowiem, czę­
sto zw alcza ją  te niedo­
m agania. T oga! w strz y ­
muje nagrom adzanie się 
kw asu m o c z o w e g o .  
N ieszkodliw e dla serca , 
żotadka i innych orga­
nów. Do nabycia we 

w szystk ich  aptekach.

Zastępcą dyrektora został miano­
wany Aleksander hr. Zaleski.

Międzynarodowy turniej tennisi- 
stów będzie transmitowany przez ra- 
djo. Dnia 8 października b. r. (sobota) 
o godz. 15 .35— 16.00 radjostacja 
lwowska transmitować będzie z W ar­
szawy M iędzynarodowy turniej ten- 
nisistów zawodowych z udziałem Til- 
dena.

Wojewoda lwowski dr. Roimecki
na inspekcji powiatu turczańskiego.

Dnia 27. września 19 32, po raz 
pierwszy oficjalnie odwiedził nasz po­
wiat Pan W ojewoda Lw ow ski, Dr. Jó ­
zef Rożniecki, k tóry  przybył w tow a­
rzystwie sekretarza osobistego p. Fran­
ciszka Kirschnera. N a granicy powiatu 
powitał Pana W ojewodę starosta po­
w iatow y D r. Eugenjusz Doboszyński. 
Pan W ojewoda udzielał audjencyj w 
Starostwie i przyjął delegacje: Ducho­
wieństwa rzym sko katolickiego, D u­
chowieństwa grecko katolickiego, N a­
czelników U rzędów  i D yrektorów  in- 
stytucyj, Reprezentantów miasta, 
Przedstawicieli Żydowskiej Gm iny 
W yznaniowej, Zw iązku Legjonistów 
i Strzelca, B. B. W . R ., T . S. L., „O gn i­
ska" i „P rośw ity", T ow arzystw a Przy­
jaciół Powiatu Turczańskiego, T o w a­
rzystwa M iłośników T u rki, Redakcji 
„W iadom ości Turczańskich", Polskie­
go Tow arzystw a Gimnazjalnego, 
Zw iązku Pracy Obywatelskiej Kobiet, 
Stowarzyszenia Przem ysłowców i R ę ­
kodzielników, Zrzeszenia Pracowni­
ków Um ysłow ych, oraz Przedstawi­
cieli Samorządu Gminnego Powiatu 
Turczańskiego.

Pan W ojewoda z wielkiem zainte­
resowaniem wysłuchał rozlicznych po­
stulatów i petycyj, przyrzekając — w 
ramach możliwości — życzliwie je 
rozpatrzeć. Następnie odbył Pan W o­
jewoda inspekcję w Starostwie i W y­
dziale Powiatowym , Powiatowej K o ­

mendzie P. P. i Komendzie Posterunku 
P. P. Popołudniu w towarzystwie Pa­
na Starosty i sekretarza osobistego w y­
jechał na lustrację rejonu pograniczne­
go, udając się rv stronę Sianek. W ie­
czorem wyjechał na dalszą lustrację 
w kierunku Sambora.

Pobyt Pana W ojew ody w ywołał w 
naszem mieście i powiecie wielkie w ra­
żenie. Obecność Reprezentanta Rządu 
na naszym bodaj zapomnianym tere­
nie, odbyte poważne konferencje 
i rozm ow y, rzeczowe uwagi i spostrze- 
rzenia — pozwalają rokować nadzieję, 
że po wizycie Pana W ojewody, którv 
miał sposobność bezpośrednio zetknąć 
się z tut. stosunkami, niejedno ulegnie 
zmianie na lepsze.

W  interesie miasta i powiatu jest, 
aby Pan W ojewoda zagości! w nasze 
strony jak najprędzej i na czas dłuż­
szy, aby tern lepiej z biegiem spraw się 
zapoznać i zaradzić rozlicznym  na­
szym potrzebom.

W  szczególności otwarcie granicy 
przez rozszerzenie pasa turystycznego 
z Czechosłowacją o rejon Sianek i u- 
możliwienie rozwoju letniskowego na­
szego powiatu, wykorzystanie niedo­
cenianych może dotąd wartości uzdro­
wiskow ych i podniesienie z upadku 
przemysłu drzewnego — to zadania na 
najbliższą przyszłość, które — zdaje 
się — znajdą w Panu W ojewodzie gor­
liwego orędownika.

Modne T owary Bławatne
DLA PAŃ

Sukna męskie

ipwieziAnrysoffSKi
Lwów - Rynek - Trybunalska

Włamanie do nrzęda 
pocztowego.

W  dniu w czorajszym  doniesiono U rz ę ­
dowi śledczem u we Lw ow ie o dokonanęm  
w łam aniu do gm achu pocztow ego w  K ro ­
ścienku.

W łam yw acze skradli z kasy pocztow ej 
znaczki, w artości 400 zł. oraz list w artościo­
w y , zaw ierający 30 mk. niem ieckich

Polic ja  w d roży ła  poszukiw ania za sp raw ­
cami.

Aresztowanie rachmistrza 
Magistratu w Sanoku.

U biegłej nocy aresztow ano na polecenie 
sędziego śledczego rachm istrza M agistratu w  
Sanoku Bronisław a N o w ak a.

Spraw a aresztowanego zatacza coraz 
szersze kręgi, w czoraj bowiem  o d k ryto  w ie l­
kie nadużycia w  zarządzie rzeźni m iejskiej, 
k tóra podlegała aresztowanem u. Sprzeniew ie­
rzono tu znaczne sum y sięgające k ilkud zie­
sięciu tysięcy złotych . Badania ze stron y 
m iejskich w ładz k o n tro ln ych  jak  i sądow o 
śledczych trw ają  nadal.

Nieszczęśliwy wypadek 
przy pracy.

P rz y  ul. K u rk ow ej 1 33 zd arzył się nie­
szczęśliw y w ypad ek podczas znoszenia węgla. 
M ianow icie pod robotn ikiem  T u rczyn em  
P iotrem  (zam. ul. Szeptyckich  1. 8 1)  o d erw a­
ła się jedna deska schodów  d rew nianych  a 
T u rc z y n  spadt z w ysokości 1 m etra. N iesio­
ny w ęgiel przyd u sił robotn ika, pow odując 
uszkodzenie klatki p iersiow ej. Pogotow ie ra­
tunkow e odw iozło  T u rc z y n a  do szpitala p o w ­
szechnego.

U osób przygnębionych, w yczerpa­
nych, niezdolnych do pracy, naturalna 
woda gorzka .Franciszka-Józefa" pobudza
obieg krwi, wz.macnia zdolność m yślenia i chęć 
do pracy. —  Ż ąd a ć  w aptekach i d rogerjach .

Kradzież bielizny.
K o b io łka  K a tarzyn a  (zam . ul. Ł y c z a k o w ­

ska i i i ) doniosła d o  K om isarjatu  IV . P. P., 
że w nocy z dnia 6 na 7 bm . jakiś nieznany 
spraw ca skrad ł ze strych u  bieliznę na 
jej szkodę oraz na szkodę innych lo k ato rów  
łącznej w artości 600 zł.

Nieudana ucieczka defrau­
dantów.

W łaściciel sklepu Ja k ó b  Bardach p rzy  u l. 
K ościuszki 1. 8 m iał u siebie pom ocnika 
handlow ego 17-Ietniego W łodzim ierza L e- 
sińskłego, zam ieszkałego p rz y  ul K resow ej 7 , 
w K leparow ie. O negdaj Bard ach  w ręczył L e- 
sińskiemu k artk i bankow e i 1.900 zł. w go­
tów ce z poleceniem  w ykup ien ia  weksli. —- 
M łody chłopak w espół z kolegą swym  Igna­
cym  Leinw ohlem  (zam . Berka Joselew icza 
22' pow ierzoną sum ę zdefraudow al. O b aj 
ch łopcy w yek w ip o w ali się porządnie i tego



Sta. 6 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 9 października 1932. Nr. 232

tim eg o  dnia w yjech ali v ia  S try j - Ław oczne 
do C zechosłow acji. T o  znaczy usiłow ali w y ­
jechać, gd yż na dw orcu ko le jo w ym  w  Ł a- 
w ocznem  zostali przytrzym an i. Poszkodow a­
ny jednak nie m iał z tego w ielk ie j pociechy, 
gd yż p rzy  m łodocianych przestępcach nie 
znaleziono żadnej gotów ki. O bu spraw ców  
oddano do więzienia.

Dalsze aresztowania pod 
zarzutem podpalań w ja­

worowski em.
O negdaj donieśliśm y o aresztow aniu  

uczniów  (2 w  Jaw o ro w ie  i i we Lw ow ie) 
pod zarzutem  podpalań w  Ja w o ro w ie . Tak 
in form u ją, aresztow ani zostali dotychczas w 
zw iązku  z  tą sp raw ą : abs. gim n. W V
H ow d a i uczeń 8 k l. gim n. ze Lw o w a O stań 
L inda, dalej Sem en M enda, W łodzim ierz 
G rab o w sk i, Ilk o  H o rn iak , Fedor Perun, M i. 
ch ał G ilew icz  i P io tr M uzyczka. W szystk ich  
w ym ien ionych  osadzono w aresztach w  Ja w o ­
row i e. A resztow ano  ponadto lu stratora k o ­
o p eratyw  ukr. Stefana C haram bura.

Samobójstwo zredukowa­
nego.

W czora j nad ranem  rozegrał się ponu ry 
dram at w  m ieszkaniu p rzy  ul. W arszaw skiej 
1 1  na Lew andów ce. Popełn ił tam  sam obój­
stw o w ystrzałem  rew o lw ero w ym  w  usta 27- 
letn i W ładysław  G u teń , b. w o źn y K asy C h o ­
rych , k tó ry  przed d w om a m iesiącam i stracił 
posadę. Od tego czasu G u teń  popadł w  silną 
depresję, w yn ik a jącą  z braku  środków  do 
życia i u trzym an ia rod zin y (żony i dziecka). 
W  czw artek  w ieczorem  G uteń  p rzyn iósł do 
dom u flaszkę w ód ki, k tó rą  w yp ił. G d y  nad 
ranem  żona jego w yszła  do  sw ego k iosku  
ty ton iow ego  na Lew andów ce —  G uteń , sta­
w iając przed sobą fo to g ra fję  żony na stole —  
popełnił sam obójstw o. N a  miejsce przybyła  
kom isja sąd ow o.lekarska, k tó ra  p rzep row a­
d ziła  śledztw o. Z w ło k i pozostaw iono ro ­
dzinie.

Robotnik pod kolami 
samochodu.

W czoraj o godz. 22 .30  p ow racał z  p racy  
dziennej Jó z e f C hrząszcz, liczący la t 6o, 
rob o tn ik , zam ieszkały p rzy  ul. Leona Sa­
piehy 1. 24. W  m om encie, gdy przechodził 
przez jezdnię, najechany został przez a u to  
pocztow e LW . 92074, doznając złam ania 
•zczęk i d olnej i ciężkiego okaleczenia b rzu ­
cha. W  groźnym  stanie odw iozło  Pogotow ie 
ratu n ko w e ofiarę w ypad ku  do Szpitala po­
wszechnego.

Napad na ulicy.
Fischm an E rn estyn a  (zam. ul. Sw . M ar­

cina 1. 24 a) d on iosła do  K om isarjatu  I PP., 
że dn ia 7 bm . o  godz. 2 1.30 ,. gd y przecho­
dziła  ul. M ałachow skiego, jakiś osobnik 
w y rw a ł jej z rąk  torebkę dam ską. W  torebce 
znajdow ała się k w o ta  272 z ł., złota p u d e r- 
n iczka o ra z  k ilk a  k lu czy. Spraw ca po doko­
naniu rab u n ku  zbiegi w  k ieru n ku  W ólki 
Panieńskiej.

K o m itet obyw atelski, zaw iązany celem 
urządzenia szeregu a u d y cy ;, pośw ięconych
F ry d e ry k o w i C h o p in o w i, nieśm iertelnem u 
tw ó rc y  M azu rków , Polon ezów , Ballad —
ustali! ostateczny p rogram  O bchodu. K o m i­
tetow i przyśw iecała m yśl, jak  najszerszego
spopularyzow ania  tych  arcyd zie ł tw órczości 
narodow ej. W  tym  celu —  poza koncertam i 
o  charakterze u ro czystym  i rep rezen tacyj­
n y m  —  w łączono do  program u cały szereg 
p ro d u k cy j p op u larn o-lu d ow ych  i to  n iety lko  
w  centru m  m iasta, lecz także w odleglejszych 
dzielnicach W ielkiego  L w o w a . Program  O b ­
chodu ułożono w  ten sposób, iz pozw oli naj­
szerszym  w arstw om  społeczeństw a zapoznać 
się z całokształtem  tw órczości C hopina, k tó ­
ra  niem a rów nej sobie w całej literaturze 
m uzycznej. K o m itetow i udało się pozyskać 
jako  w y k on aw có w  najw ybitn iejsze siły  a r ty ­
styczn e naszego m iasta, k tó re  dają pełną gw a­
rancję, że realizacja osiągnie n a jw yższy i naj­
d oskonalszy poziom  o d tw ó rczy .

O sią i szcz yto w ym  pun ktem  będzie U -

Dni Chopina.
roczysta A kad em ja, k tó rą  zagai P rezydent 
m iasta p. W acław  D rojanow sk i, prelekcję zaś 
w ygłosi p ierw szy m uzykolog polski dr. A d o lf 
C h yb iń ski, p ro i. U n iw ersytetu  J .  K . Ponadto 
podjęli się w ygłoszenia p re lek c ji: tpp. dr.
Z o fja  Lissów na, dr. Stefan ja Łobaczew ska, dr. 
Sew eryn  Barbag, dr. Je rz y  Freiheiter. U tw o ­
ry  C h opina odtw orzą pp. M. B lażyńska, St. 
H in glerów n a, R . K opaczyńska, C . O tto , Fr. 
P lattów na, H . Puchalska, R . P ro kop ow icz ,
T .  Szym onow icz (śpiew ); Z . C zarn ow ska-
K allerow a i M ościsker-M ossan, H . O tta w o - 
wa, d r. H . G iinsberg, A . H erm elin , pro f. 
L . M unzer (fortep ian); K . A b ratow sk i, A . 
R u d n ick i, d r  A . So łtys (dyrygenci). D alej 
b iorą udział: ch ór „L u tn ia -M ac ic rz“  i P o l­
skiego T o w . M uzycznego, o rk iestry  T o w .
„ G w ia z d a " M iłośn ików . M uzyk i i O pery oraz. 
P. T . M . A kom p an jam ent w ykon ają  pp .:
I. L ip czyń ska, St. Pszcnyczkow a i R . Fischler.

U roczystości odbędą się w czasie od 
9 do 17  października b. r . Bliższe szczegóły
w afiszach.

Komitet fundacji ku czci
ś. p. Franciszka Żwirki i ś. p. inż. Wigury.
Liga O brony Powietrznej i Prze­

ciwgazowej oraz Aeroklub Rzeczypo­
spolitej stojące pod w ysokim  protek­
toratem Pana Prezydenta R zeczypo­
spolitej utw orzyły  „K om itet Fundacji 
ku czci ś. p. Franciszka Żw irki i ś. p. 
inz. Stanisława W igury” , który ma na 
celu:

1) Zebranie kapitału, którego od­
setki pobierać będzie wdowa po ś. p. 
Żwirce, celem zapewnienia w ychow a­
nia i wykształcenia pozostałego syna.

2) Ufundowanie stałej nagrody im. 
por. Żw irki i inż. W igury dla zw y­
cięzcy pilota w  dorocznych Krajow ych 
Zawodach Lotniczych, oraz ,po linji 
życzeń zmarłych 'bohaterów przezna- 
przeznaczyć na:

3) Budowanie samolotów polskich

na Zaw ody Międzynarodowe 1934 r.
4) Wreszcie w razie trwania Kom i­

tetu poza 1934 rok na cele konstruk­
cji nowych platowców, m otorów i na 
rozwój lotnictwa spo'owego.

Kom itet Fundacji wezwał cale spo­
łeczeństwo do zbierania składek na 
powyższe cele i wydał odezwę do 
obywateli.

Pod odezwą podpisani: Przewodni­
czący Kom itetu pan minister komuni­
kacji inż. Michał Butkiewicz, Prezy- 
djum Zarządu głównego; Prezesi K o ­
m itetów wojewódzkich L. O. P. P. w 
osobach wojewodów i innych w yso­
kich urzędników, Zarząd główny A e­
roklubu Rzeczypospolitej Polskiej, Pre 
zesi Aeroklubów.

Inauguracja roku akademickiego
na Uniw. J. K.

Dziś przedpołudniem (od'była się 
uroczystość inauguracji roku akadem. 
na Uniwersytecie Jana Kazimierza, 
rozpoczęta Nabożeństwem w bazylice 
meropolitalnej. Reprezentacje władz, 
z ks. arcybiskupami Tw ardow skim  i 
Teodorowiczem , woj. dr. Rożnieckim  
i gen. Popowiczem  na czele oraz Se­
nat akad. i zastępy młodzieży zgrom a­
dziły się w auli uczelni. C hór akad.

odśpiewał hymn „Bogarodzico” , po- 
czerfi prorektor prof. dr. Krzemie- 
niewski zdał sprawę z działalności 
W szechnicy w roku ubiegłym, nowv 
rektor ks. prof. Gerstman wygłosił 
mowę powitalną, a ks. prof. dr. W y ­
szyński w ykład1 pt. „Słuszność prawa 
kościelnego” . Zakończono uroczy­
stość odśpiewaniem M azurka D ąbrow ­
skiego.

Ze srebrnego ekranu. 

Człowiek-małpa
W ytw .: Metro - Goldwyn "
W  rolach gh: Johnny Weissiutt^T 
i Maureen O cSullivan. R e ż y s e i j a  

Van Dycka.
„ C  A  S I N  O ” .

„C z ło w ie k  - m ałp a" to jedna z
nych  h isto ry j T arzan a —  którego 
opiew ało  już wiele film ów  niem ych. ^  
że h istorja  ta —  dostaw szy się w  ręce na ,

_____________u - r.._ T .2 . 1 . : -U - -film ów  egzotycznych  i .afrykańskich . 
żyła i nabrała now ych  barw , u z y sk u ją  
nadto po raz p ierw szy to, co dawniej 
dla k ina niedostępne —  dźw ięk. u.

Pewien podróżnik  w ybiera się na P - 
k iw an ie „cm en tarzyska  s łon i". asA
mu c ó rk a  Jan e , m iody A n glik  i k ij 
m u rzyn ów . W alcząc z w szelkiem i niich 
czeństw am i, nap o tyka ją  po drodze dziK1 £ 
„cz łow ieka  _ m ałpę" —  T arzan a, który 
spodziew anie po ryw a piękną Jan ę . J-“ J ■ z 
czyn a —  z początku  przerażona — . - %0f  
osw aja się z T arzanem  i w  sercu jej ,f  
k w ita  m iłość do dzikusa. R ozkoszne zy 
na łonie n atu ry p rzeryw a jej ojciec, k* ., 
zaibicra ją  z  sobą T arzan  sm u tn y o d c h o u  
T ym czasem  podróżn ików  napadają 
wie i rzucają na pastwę go ry lo w i. O d  P*j 
nej śm ierci ratu je T arzan  ze słoniam i- J c ,0 
słoń —  ran n y —  prow adzi p o d r ó ż n i k ó w  

„cm e n ta rzy sk a ". U  celu podróży kona 0?j.1* 
Jan e , ran io n y poprzednio  przez Pigm ej0 
Jan e , poch ow aw szy biednego o jca —  PoZ°  
staje w  dżungli z T arzan em .

Film  p rz e m a w ia  d o  nas w ielk im  ? '° te 
d ż u n g li a fry k a ń s k ie j.  Patrząc na p rz y w ó z 4'  
n ic T a r z a n a  do p u sz c z y , n ic  d z iw im y  111 
się —  ra c z e j z a z d ro śc im y .

O braz trzym a w idza bezustannie w nJ 
pięciu takicm i scenam i, ja k  w alka Tarz^fl4 
z Iwam i, ok ro p n ym  gorylem , w a lk i z hiP0'  
potam am i i k rok o d ylam i na rzece, up®“ ® 
m urzyna w przepaść, napady tubylców , któ­
r z y  bron ią dostępu do „cm e n ta rzy sk a ", któ­
re jest dla nich ,,tabu“  (święte).

Sw ego rod zaju  o rygin aln o ścią  są sceny 
obrządku  m ałych  Pigm ejów .

O braz posiada rów nież pew ną dozę hU' 
m oru, w yw o łu jąc  co  pewien czas śmiech 0 
w idzów .

G łó w n ym i aktoram i w  film ie są zwie­
rzęta : Jw y , słonie, m ałpy, m alpeczki i t. P- 
One to  na tle dziew iczej puszczy podzw rot­
n ikow ej, na tle fascynującej n atu ry  a f r y k a ń ­
skiej —  grają i przem aw iają silniej, niż nie­
jeden ludzki ak to r.

Poza zw ierzętam i na czoło  w ysuw a sl? 
św ietny p ływ ak  Jo h n n y  W eissm iiller w roU 
T a rz a n a ; świetnie skacze, b raw u row o  walczy 
z w szelkiem i drap ieżnikam i, zd um iew a si 
no i p ływ a, jak  przystało  na m istrza świat®- 
N ic  w ięc dziw nego, że jego nadzw yczaj m li1 
i inteligentna p artn erka pragnie zostać z nifl1 
w  dżungli.

W rażenie, jakie w yw iera  film , potęguje 
jeszcze d ź w ięk : dzięki niem u, słyszym T
w szystkie głosy puszczy. Św ietna fo tograf]* 
i doskonały m ontaż —  dopełniają całości-

N ao gó ł film , m im o nieco banalnego sce- 
narjusza —  pow inien liczyć  na bardzo wiel­
kie pow odzenie. B o  w yszedł z ręki V *n  
D  y  c k  a... R .  L . S.

Powojenne szpiegostwo.
W  „N ew  Y o rk  H erald Tribune” 

ukazał się niezwykle sensacyjny arty­
kuł, om awiający obecną powojenną 
akcję szpiegowską w Europie. Autor 
artykułu twierdzi, że w  Europie uwija 
się obecnie więcej szpiegów, niż to 
miało miejsce w  r. 19 13 .

Szpiegostwo polityczne i wojskowe 
nie utraciło nic ze swej przedwojennej 
aktualności, natomiast rozrosło się nie­
pomiernie szpiegostwo ekonomiczne. 
Z a największe centra m iędzynarodo­
wego wywiadu uważa autor amerykań 
ski: Paryż, R zym  i Berlin. Pomniejsze 
ważne centra znajdują się w mia­
stach portowych, zależnie od ich mniej 
lub więcej dogodnego położenia geo­
graficznego: naprzyklad, Gdańsk,
R yga.

Laik, człowiek nieobeznany ze swo 
istą społecznością, etyką, poprostu z 
zawodem w yw iadow czym , ze wszyst- 
kiemi wypływającem i stąd konieczno- 
ściami i konsekwencjami nie mógłby 
się poprostu zorjentowac w niezwykle 
subtelnej sieci, w  konglomeracie inte­
resów, powikłanych stosunkach. Lu­
dzie najróżniejszej narodowości, w y­
znań, przekonań, których rodzime sie 
dziby oddalone są od siebie tysiące ki­
lom etrów, których zainteresowania 
nieraz nie pokryw ają się wzajem zupeł­
nie   mogą być sobie pomocni. Działa
tu swojego rodzaju giełda. Odsprzeda­
je się wzajem informacje

„N e w  Y o rk  H erald Tribune”  cy­
tuje ciekawe momenty z dziejów szpie

gostwa, tyczące ostatniej doby. T ak 
naprzykład, niezwykle sensacyjnie 
przedstawiała się sprawa w ykradzio­
nego szyfru ambasady włoskiej w Ber­
linie. O tę tajemnicę zabiegało kilka 
państw. Z  pośród nich jedno z połud- 
niowo-europejskich i jedno z wielkich 
mocarstw zachodnich. — Szyfr znajdo 
wał się na przechowaniu u attache am 
basady p. Garbeccio. Ó w Garbeccio 
miał sekretarkę, pannę w  średnim już 
wieku, ale utyskującą wiecznie na swe 
uposażenie. Doszło to do wiadomości 
„osób zainteresowanych” . Zapropono­
wano jej małą transakcję, t. zn. pewną 
sumę dolarów za dostarczenie szyfru, 
broń Boże nie na własność! nie, tylko 
na parę godzin. Sekretarka po długich 
namowach dała się przekonać. T ak jej 
przecie potrzebne były pieniądze!... 
W  godzinach poobiednich, kiedy prze 
konana była, iż nikomu szyfr ów nie 
będzie potrzebny, w ykradła go, a po 
kilku godzinach otrzym ała oryginał 
w  całości, wraz z przyobiecaną sumą 
pieniędzy.

Świetny interes! Zmyślna pannica 
rozumowała w ten sposób: skoro ci
panowie, pozostający na usługach tego 
małego państewka mogą tyle zapłacić, 
wiele m ogłoby zapłacić wielkie mocar 
stwo, również zainteresowane w roz­
szyfrowaniu tajnej korespondencji. 
Zwróciła się więc bezpośrednio do am­
basady mocarstwa. N ie zawiodły ją o- 
czekiwania. Usługa opłaciła się, ale do­
kument przetrzym any został nieco dłu

żej dla odfotografowania. Sekretarka 
powróciła do biura poselstwa właśnie 
w chwili, gdy attache, cały personel 
zaufany ambasady i sam ambasador 
przerażeni brakiem ważnego doku­
mentu, daremnie poszukiwali go w 
różnych skrytkach i szafach, gdzie o- 
statecznie... może się zawieruszył. N ie 
tracąc zimnej krwi, wzięła też sekre­
tarka udział w  intensywnych poszuki­
waniach, mając tymczasem szyfr scho 
wany pod spódnicą.

Podobno sprawa przyjęła taki o- 
brót, że zarówno attache ambasady, 
jak sam ambasador nie ośmielili się za­
wiadomić o wypadku Mussoliniego, w 
obawie jego gniewu. Korespondencja 
więc dyplom atyczna prowadzona była 
starym szyfrem. Bomba, wcześniei łub 
później, pęknąć musiała. Nie czekając 
tej fatalnej eksplozji, sekretarka pod 
pierwszym lepszym pretekstem opu­
ściła posadę, a bomba... rzeczywiście 
pękła. Mussolini odwołał dyplom atów 
z Berlina, wraz z całym personelem, 
do woźnych włącznie.

Zupełnie w yjątkow o trudne wa­
runki pracy posiadają szpiegowie w R o 
sji Sowieckiej, O szpiegostwie w Rosji 
i słynnym kontrwywiadzie G P U  czę­
sto mieliśmy sposobność słyszeć, a li­
teratura, zwłaszcza rosyjska, emigra­
cyjna, bogata jest w tym  względzie. 
Opowiada się rzeczy nieraz straszne, 
nieraz mrożące krew  w żyłach. Cza­
sem jest w tem trochę przesady, zwła­
szcza, jeżeli chodzi o niezwykłe zdol­
ności i wszędobylstwo ajentów G PU . 
Rzecz ma się w ten sposób, że praca 
w Sowietach napotyka na warunki zu 
pełnie specyficzne. Trzeba się zupełnie

I aklim atyzować, naturalizować, ażeby 
( móc rozwinąć jakąkolwiek akcję wy* 

wiadowczą. W szyscy ludzie pracują 
tam na odpowiednich stanowiskach, 
posegregowani są jako rzeczy nieomal* 
Możliwości poruszania się w terenie 
są niezmiernie ograniczone. Konspira­
cja mieszkaniowa również. Paszport 
sowiecki musi być idealnie podrobio­
ny, a członek obcego wywiadu ideal­
nie rozpływający się w  szarej masie so 
wieckich obywateli. Zaw ód każdego 
człowieka jest wyraźnie okresdony. 
„Liszency”  znajdują się pod baczną 
kontrolą G PU  i nie mogą uczynić kro 
ku, bez obawy, że są szpiegowani. 
Najm niejszy krok, najbłahsze słówko, 
może wydać całą aferę. Za szpiego­
stwo zaś grozi kara śmierci bez sądu 
i apelacji, na podstawie decyzji kole- 
gjum G PU . Jest to więc praca ogrom ­
nie ryzykowna.

Pismo amerykańskie przytacza na­
stępujący wypadek: jeden z ajentów
wywiadu państw bałtyckich, zdener­
wow any niepowodzeniem, zaszedł do 
fryzjera i kazał się ogolić. — „Czem  
mam skropić tw arz?”  — „W szystko 
jedno”  -— odrzekł w nieskazitelnie ro­
syjskim języku szpieg — „m oże olej­
kiem kam forow ym ” . W  dwa dni pó­
źniej został rozstrzelany! — Nieszczę­
sny człowiek był tak zdenerwowany, 
że zapomniał zupełnie, iż olejku kam ­
forow ego niema w Rosji od lat 7, tym  
czasem paszport fałszywy, który posia­
dał przy sobie, opiewał, że zamieszkuje 
Rosję od lat 6-ciu! — M ój Boże! jakże 
można było dopuścić do takiej nie­
uwagi...
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Koedukacja w szkołach.
k°edulfSZk lctw *e polskiem  system  
$2erok acj* stosowany jest na bardzo 
jy >  ̂} skalę, przypuszczać zaś nale- 
Wadze ^rawdoPod°b n ie  w raz  z w p ro- 
t^ie r)nieni n° wei ustaw y o szkolnic- 
dotye^OCẐ tk ° Wern' średniem i zaw o- 
cz» system ten będzie m iał jesz- 

^ 'ę k sz e  zastosowanie.

U803 przedszkola (ochronki)
W te° POSlada system koedukacyjny, 

miastach 94.9% i na wsi 
tych < 2^-539 szkól powszech­
nej ' w tem w miastach 2.959 * na
prz 3-58o) na szkoły koedukacyjne
mia£ a: na państwowe 95.9% (w
prv c 53-3*  i na wsi 99.6%) i na 
e rwatne 4 , , w46.J97 . 6 j.4  u
1 1 na wsi 92.6%).

(w miastach
*redn,Vu “ “  WS1 Z  74 3 szkól
PjZ h w  calem P ań stw ie  16 .6 %  

fav l  W° Wych )est k o e d u k a c y jn y c h  
Watn^L1 *6 w  m >astach) i 3 6 .8 %  p ry -  
na (36.5%  w  m iastach  i 4 1 .4 %

które ^  2 ^ °  S7-k d ł n auczyc ie lsk ich ,  
Wei ’ n a w iasem m ó w ią c  w e d łu g  no- 
stw„USUwy kędą  zw in ięte ,  9.6% p a n ­
uj ^ y ch ( ty lk o  w  m iastach) i 1 3 .8 %  
ty Q^1Stw° w y c h  ( 1 3 .4 %  w  m iastach  i 
kań '• na w s ^ należą do ty p u  k oedu -

cyjnego.

^  więc system ten znalazł naj- 
szk ^ S2C 3tosunkowo zastosowanie w 

0 ach średnich i nauczycielskich, 
j 727 szkól zawodowych, liczących 
łó w  W y dzia}ów — 12.6%  W ydzia­
le v; miastach wyłącznie) szkół pań- 
|2 *7 ch  i 23.9% niepaństwowych 
, S-°% w m;astac]1 j 10.0% na wsi)

s*k°l koedukac>’jny ch> wreszcie na 63 
jj v  specjalne 76.2% przypada na 
gae ukacyjne. Ponieważ szkoły wyż- 

których liczono w  Polsce 22, 
p aWie wyłącznie są koedukacyjne, 

ęto system ten, jak w ynika z liczb 
y?ei przytoczonych, jest stosowany 

^  szechnie w szkołach wszelkiego

^przechodząc do ilości dzieci, nale­

ży zaznaczyć, że w przedszkolach, 
liczących 10 1.6 73  dzieci (w tem 
46.-268 chłopców i 55.405 dziewcząt), 
96.8% chłopców i 97.3% dziewcząt 
pobierało naukę wspólnie, w  szkołach 
powszechnych publicznych — 87.9% 
i 85.6%, w  pryw atnych — 40.1%  i 
74.0 %, w szkołach średnich — 10.5%  
chłopców' i 26.4% dziewcząt, w  p ry­
watnych — 41.2%  i 24.2% , w szko­
łach nauczycielskich państwowych — 
3 .j%  i 9.2% , w pryw atnych — 61.8%  
i 9.7% , w szkołach zawodowych pań 
stwowych — 7.9/0 (chłopców) i 17-7% 
(dziewcząt), w  niepaństwowych — 
24.4% i 29.8% , wreszcie w  szkołach 
specjalnych — 60.8% i 98.0%.

W  szkolnictwie początkowem pry- 
watnem koedukcja miała małe zasto­
sowanie jedynie w W ojewództwach 
centralnych. Ze szkół średnich pań­
stwowych na koedukacyjne przypada 
w W oj. centralnych — 11 .2 % , we
wschodnich — 80.0%, w  zachodnich 
14 .3 % i w południowych 2.2% , p ry­
watnych 27.5% , 76.8% , 42.0% i
30.5% . Jest to jedyny typ  szkól, w 
których odchylenia w  poszczególnych 
dzielnicach są stosunkowo dość znacz­
ne.

W szkołach zawodowych państwo­
w ych 3 .4 % ogólnej ilości W ydziałów 
przypada na koedukacyjne w  W oj. 
centralnych, 4.4% w W oj. wschod­
nich, 24.4% w zachodnich i 14.7%  w 
południowych, w niepaństwowych od 
powiednio — 18 .2% , 25.0% , 4 1.7%  i 
27.8% , wreszcie w  szkołach specjal­
nych — 73-3%» 60.0%, 80.0% i
87.5%.

Ogółem we wszystkich szkołach 
wszelkiego typu, od przedszkoli aż do 
wyższych zakładów naukowych włą­
cznie, naliczono 4 ,432.314  młodzieży 
pici obojga, w  tem 3,638.338 t- j. 
82.1%  ogólnej ilości uczęszcza do 
szkól koedukacyjnych. Ja k  widzim y, 
system ten w naszem szkolnictwie ma 
nader szerokie zastosowanie. Ze 
10 1.6 73  dzieci w  uchronkach (przed­
szkolach) 98.696 dzieci( t. j. 97.1%  
uczęszcza do zakładów koedukacyj­
nych, w szkołach powszechnych -— 
Sj.S%  (3,495.212 na 3,968.778 dzie­
ci), w szkołach średnich — 27.8%
(57- ioo na 204.992), w  szkołach nau­
czycielskich — 9.0% (3.209 na 35.716), 
w zawodowych — 35.6% (25.966 na 
73.000), wreszcie w  wyższem szkol­
nictwie, liczącem 48.155 słuchaczy, 
całkowicie system koedukacyjny ma 
zastosowanie. Z. K.

„Rex“  bije wszystkie rekordy.
N iefortunna pierwsza podróż w ło­

skiego olbrzym a „R e x “  dala asumpt 
jednemu z najpoczytniejszych w An- 
glji pism konserwatywnych do umie­
szczenia sarkastycznej wzm ianki: 
,,R ex“  bije wszystkie rekordy".

Muisolini zlecił wybudować ten o-
kręt — pisze „Sunday E x p re s s "  aby
pobić rekordy szybkości. Parowiec 
zdobywa w aw rzyny. Żaden okręt w ło­
ski nie pobił więcej rekordów w tak 
krótkim  czasie. Następuje kalendarz 
niepowodzeń ,R exa“ : W t o r e k .  Że ­

gnany przez stutysięczny tłum okręt 
wyrusza w swą rekordową podróż 
Ś r o d a :  Szybkość zostaje zmniejszo- 

j na z 25 węzłów do 10-ciu. C z w a r ­
t e k :  O kręt zawija do Gibraltaru dla 
reparacji. Tw ierdzą, że wkrótce W y­
ruszy. P i ą t e k :  Jeszcze w  Gibralta­
rze. Ale Błękitną Wstęgę A tlantyku 
(nagroda za największą szybkość) dja- 
bli wzięli. Pasażerów ie zamierzają urzą 

j dzić przejażdżkę po południowej Hisz- 
j tótnji; W icedyrektor linji okrętowej, 
Udo której należy „R e x “ , prof. Contes-

so, ogłasza, że wady są natury „czysto 
technicznej". P i ą t e k  w  n o c y :  W a­
dy są nadal „czysto techniczne", e- 
zwano angielskich inżynierów i maj­
strów do pomocy. S o b o t a :  Nadal 
w  Gibraltarze; reparacje trwają. A n ­
gielscy inżynierowie pracują. T ylko 
dwóch pasażerów opuściło okręt. Za­
pasy żywności są wystarczające. S o- 
b o t a  p o p o ł u d n i u :  Brytyjscy in­
żynierowie i robotnicy opuszczają 0- 
kręt. Z  kominów „ R cxa" bucha dym. 
D o mostku kapitańskiego dochodzą 
słuchy, że Mussolini pieni się z gnie­
wu. S o b o t a  w  n o c y :  Jeszcze w  G i­
braltarze. Błękitna Wstęga wściekła 
się..."

„ A  oto — konkluduje londyńskie 
pismo — zdobyte dotąd rekordy: 
„ R e x "  jest pierwszym  50.ooo-tonno- 
w ym  okrętem, który w swej pierwszej 
podróży do N ow ego Jo rk u  przebył 
pięć dni na m orzu Śródziem nem ; 
„ R e x "  jest pierwszym wielkim okrę­
tem, który mając pobić rekord trans­
atlantycki spędził trzy dni w  Gibralta­
rze; „R e x “  jest najpowolniejszym o- 
krętem  na linji Genua G ibraltar; 
„R e x ‘ ‘ jest pierwszym okrętem, któ­
ry goniąc za Błękitną W stęgą, po 
zwolił swym pasażerom zwiedzać 
Hiszpanję".

Czytając listę „zdobyczy" włoskie­
go parowca, nie należy zapominać, ze 
pismo londyńskie zbliżone jest do k in  
kurencji linji Cunarda.

Czy  ̂ wiecie, że...
W  Czechosłowacji jedno kino 

przypada na 7.500 mieszkańców, w  
Italji — na 15.000, w  Niemczech — 
na 9.000.

Królem  pucybutów w  N ew  Y ork u  
był emigrant włoski, Piętro Gerardi, 
k tóry po śmierci zostawił majątek w 
wysokości około miljona dolarów.

Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

u  - ^ c ' 1 ° 74Z3-2/-2- U m orzenie. N a  w nio- 
h , ’ lecha Riesenberga, p ryw atn ego  w  K o - 
,/^ y n c a c h , zarządza się postępow anie celem 
Hi' j_rzen' a niżej oznaczonych weksli, k tóre  
jjA*V zaginąć, a to : i)  w eksla z d a ty  K o -
jW y ń c e , iS  lipca 19 3 1 ,  opiew ającego na 100 
Lik ^  am 'ł akceptow anego przez Ja k ó b a  
D Wornika ‘ Feigę L ik w o rn ik , obojga z K o -  
jć ^ y iu e c , płatnego dnia 18 lipca 19 33  na 
1 ^ 'n i e  w nioskod aw cy, 2) 2 w eksli in 
y*nco, ostem plow anych po 1 zl. 80 gr., a 
jt^Patrzonych  ty lk o  podpisam i Sary  B art- 

df i C haim a Sim cha B a-tfe ld a z M ieln icy 
, / ~ un. oraz Jak ó b a  B artfe ld a z Paniow iec, 
j  ł t a M ielnica. Posiadacza w eksla, opisane- 

wy ie j  pod 1) w zyw a się, aby do dni sześć- 
, le ęciu, licząc od dnia jego płatności, tj.

i^rna 16  w rześnia 19 33 , zaś posiadaczy 
»h k  opisanych w yże j pod 2) w zyw a się, 
. V do dni sześćdziesięciu od dnia ogłoszenia, 

do dnia 9 grudnia 1932  zgłosili się i oka- 
Ć21 je tut. Sądow i. W  razie przeciwnym / po 
t Wywie tych  term in ów  uznałby Sąd weksle 

Za um orzone. 5618
Sąd grodzki, O ddział V . 

K o pyczyń ce , dnia 6 w rześnia 1932 .

F I R M Y .
Firm . 120 /32/R g . A . II .14 . N a  pod- 

^ y d e  w niosku A lfred a  Potockiego  z dnia 
j. czerw ca 19 32  zarządza się, aby w  rejestrze 

po jed yn czych  p rzy  firm ie : B ro w a r pa- 
,?yry  A lfred a  Potockiego  w Łańcucie w y k re- 
°n o  pro kurę  D ra Pawia H oraina , a w pisa- 

5°  prokurę Ju lju sza  W iercińskiego, zarządcę 
° ° r  K rzem ien ica. D ata w p isu : 16  czerw ca

ł 932. 5625
Sąd okręgow y.

R zeszów , dnia 8 czerw ca 1932 .

L I C Y T A C J E .
II. E . 4 6 1/32 . E d y k t. N a w niosek Sam u- 
Leiby Fiih rera  odbędzie się dnia 23 li- 

ra 19 32  o godz. 9 w biurze N r . 2 tut. 
3du licy ta cy jn a  sprzedaż 146/240 części re- 

’*łoości lw n . 224 gm. L ip nica w ielka , o w ar- 
*°*ci szacunkow ej J . 1 7 1  zł. 36 gr., o  na j niż i  
**ej ofercie 3.447 zl. 58 gr. 5613

Sąd grod zki. O ddział II.. 
C iężkow ice, dn ia 28 września 1932 .

. X IV . E . 6 58 3/3 1. E d y k t licy ta cy jn y . N a 
^n iosek  Feigli z Siegm anów  K u rzow ej odbę­
dzie się dn ia  18  październ ika 19 32  r . o 70- 
dzinie 12 .3 0  w  południe w biurze N r . 48, 
^  p. tut. Sądu na zasadzie poprzednio za- 
^ e r d z o n y c h  w aru n kó w  licytacja  następuią- 
**ł realn ości: Ks. gr. gm. k at. D ębniki (K ra ­
k ó w )  X I . W hl. 72 (daw na ks gr. w h l. 1 1 2 P  
^Znaczenie realności: parcela 1. kat. 248/1,

w edług daw nej ks. gr. 1. kat. 14 1/3  i 10 6 /1, 
obszaru 342.8 sążni k w ., z trzechpiętrow vm  
budynkiem  m urow anym , z zakładem  św iatlo- 
dru ków , oraz z jed nopiętrow ą m urow aną 
w illa, parterow ą szopą drew nianą i dru^ą 
szopą ze stajnią i w ozow nią, położone przy 
u licy  Polnej 1. i .  W artoćć szacunkow a w raz 
z przynależnościam i zl. 174 .843.— . N ajn iższa 
o ferta  zł. 87 .421.50 . D o realności tej należą 
następujące przynależności: parkan , oszaco­
wany na zl. 359 .— . Poniżej najniższej o ferty  
sprzedaż nie nastąpi. 5619

Sąd grodzki.
K rak ó w , dnia 26 lipca 1932.

E . 10 15 8 / 3 1/ 5 . E d y k t licy ta cy jn y . D nia 
2 grudnia 19 32 , godzina 9 rano  odbędzie się 
w  podpisanym  Sądzie biuro 51 licytacja re­
alności w hl. 156 3  gm iny C zo rtk ó w  z W y ­
gnanką, obejm ującej pbud. 58/1 w raz z A  
mem , w artości szacunkow ej 17 .200  zl. N a j­
niższa oferta 8.600 zh W arun ki do  przejrze­
nia w  Sądzie. 5616

Sąd grodzki, O ddział V .
C zo rtk ó w , 22 w rześnia 19 32 .

E  V III . 4498/30/9. E d y k t licy ta cy jn y . 
D nia 14  listopada 1932  o godz. 10  rano w 
biurze N r . 80 tut. Sądu odbędzie się licytacja  
3/4 części realności obj. w hl. 1705 ks. ert. 
B orysław , Iz  budynkam i. W artość szacunkow a 
3/4 części tej realności w raz z budynkam i 
i przynależnościam i w ynosi 17 .0 1 ( zl. 89 irr. 
N ajn iższa oferta w ynosi 8.505 zl. 95 gr. — 
P raw a, czyniące licytację  niedopuszczalna, 
mają być zgłoszone najdalej na p ow yższym  
term inie licyta cy jn y m , gdyż później nie będą 
m ogły być dochodzone przeciw  n ab yw cy w 
dobrej w ierze. In teresow an ych  odsyła się do 
ed yktu , ogłoszonego na tablicy tut. Sądu.

Sąd grodzki, O ddział V III .
D roh obycz, dnia 18 maja 19 32 . 56 17

IX . E. 339 1/32 /5 . E d y k t licy ta cy jn y . 27 
października 19 32 , godzina 9 rano  odbędzie 
s.ę w podpisanym  Sądzie, b iuro  N r  53 l i c y ­
tacja realności whl. 3568 gm iny C zo rtk ó w  z 
W ygnanką oszacowanej na 540 zł. N ajn iższa 
o ferta 360 zł. W arunki do przejrzen ia w  Są­
dzie. 5626

Sąd grodzki, O ddział IX .
C z o rtk ó w , 20 w rześnia 1932 .

E . 22 6 7 /3 1. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 25 
października 19 32  o godzinie 9 rano  odbę­
dzie się w  tutejszym  Sądzie licytacja  108/240 
części realności zag. lw h. 575 gm iny Siemie- 
chów , oraz realności obj. ark . grt. N r . 776 
gm iny Siem iechów . W artość  szacunkow a 
2.336  zł. 05 gr. i 2.475 zł. 50 gr. N ajn iższa 
o ferta 1 .5 5 7  ZL }& gr. i 1 .650  zł. 34 gr. P ro ­
to k ó ł oszacow ania, w arunki licytacy jn e  i in­
ne dokum enta przeglądać m ożna w  Sekre- 
tarjacie N r . 8 w  godzinach urzędow ych.

Sąd grod zki, O ddział II.
T u c ł 5w , 26 sierpnia 19 32 . 5627

E . 2 2 4 1/3 2 . E d y k t licy ta cy jn y . D nia 8 
listopada 19 32  o  godzinie 9 rano  odbędzie 
się w  tutejszym  Sądzie licytacja  realności 
lw h. 6 a) —  7 a) —  12  a) i 13  a) gm iny B i- 
stuszowa. W artość szacunkow a realności lw h. 
6 a) —  52.073 zl. 13  gr., 7  a) —  46.776 zł. 
50 gr.. 12  a) i 13  3) —  9 5-9 11 zł. 64 gr. 
N ajn iższa o ferta  realności lw h  6 a) —  
34 .7 15  zł. 42 gr., 7 a) —  3 1 .18 4  zł. 33 gr., 
12  a) i 13  a) —  63.941 zł. 09 gr. P ro to k ó ł 
oszacowania, w arunki licytacy jne i inne do­
kum enta przeglądać m ożna w  godzinach u- 
rzędow ych w Sekretarjacie, b iu ro  N r  8.

Sąd grodzki, O ddział II.
T u ch ó w , 17  sierpnia 19 32 . 5628

E. 32 8 7/31. E d y k t lic y ta cy jn y . D nia 2 
listopada 19 32 , godz. 10  odbędzie się w tu ­
tejszym  Sądzie sala 7 licytacja  w h l. 605 G er- 
m aków ka, składające się z pb. 128 , pgi*. 
586/4 ogród , w artości szacunkow ej 500 zl., pgr. 
2692/1, pgr. 2692/2 rola, w artości szacunkow ej 
600 zl. N ajn iższa o ferta  733 zł. 34 gr, Poniżej 
najniższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki. 5620
M ielnica, dnia 19  w rześnia 1932.

E. 16 6 2 /3 1. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 28 
października 19 32 , godz. 10  rano  odbędzie się 
licytacja  w tutejszym  Sądzie, sala 7, w h l. 
196 C h u d ykow ce , składająca się pb. 46, dom  
z zabudow aniam i, pgr. 100  ogród, 493, 829, 
830 rola. W artość szacunkow a 2952 zl. N a j- 

! niższa o ferta  1968 zl. Przynależności oszaco­
wane na 50 zl. Poniżej najniższej o ferty  
sprzedaż nie nastąpi. 5621

Sąd grod zki, O ddział I.
M ielnica, dnia 15  grudnia 19 3 1 .

E . 4 9 4 1/3 1. Ed) k t  licy ta c j jny. D nia 3 
listopada 1932  roku  o  godzinie 9 przedpo­
łudniem  odbędzie się w Sądzie grod zi im w 
W adow icach, b 'u ro  N r . 33 przym usow a lic y ­
tacja realności lw h . 2 19  gm. Babica i 587 ;m . 
Barw ald  średni, Iskladające się z w yrębów , 
o  łącznym  obszarze 10 9  m orgów  i 10 7  sążni. 
N ajn iższa o ferta 17 .038  zl. 14  gr. Z  resztą 
odsyła się do  edyktu  na tab licy  sądowej w y ­
wieszonego. 5622

Sąd grodzki.
W adow ice, dnia 2 października 1932 .

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
L . 14 0 4 /19 32 . E d y k t. W  celu zw olnienia 

kaucji śp. A n ton iego  T eleśn ick iego , notarjusza 
w Budzanow ie, a  potem  w  D elatynie, z  pod 
węzła kaucyjnego  i um ożli wien a w ydan ia  
jej spadkob ercom , w z yw am y po  m yśli 5 29 
ost. not. w szystk ich , k tó rvm b y  z m ocy usta­
w ow ego p r a w i zastaw u słu żyło  zaspokojenie 
z pow yższej kaucji, d o  zgłoszenia pretensji 
w  przeciągu sześciu m iesięcy o d  dnia ogłosze­
nia edyktu  w  L w o w sk ie j Izb ie  N o taria ln e j. 
Po bezskutecznym  u p ływ ie  tego term inu 
udzieli się zezw olenia na dew inkulację i w y ­

danie pow yższej kaucji spadkobiercom , bez 
w zględu na jak iekolw iek  w  term inie e d y k ia l. 
nym  niezgłoszone pretensje. 560 1-3

Izba N o tarja ln a .
W  L w o w ie , dn ia 15  w rz e 'n :a  19 32 .

Prezes: Sokol w r.

N c . 394 /31. E d yk t. Przeciw  nieobjętej 
m asie spadkow ej błp. O zjasza Buchsbaum a \ 
Przew orsku  w niosła F irm a Jó z e f K ro n ik  
i Syn . Spółka z ogr. poręką we L w o w ie —  
Zniesienie, w niosek o o tw arcie  k o nku rsu . 
N a  w niosek F irm y Jó z e f K ro n ik  i Syn  we 
L w o w ie— Zniesienie ustanaw ia się k u rato r-m  
ad actum  nieobjętej m asy spadkow ej blp. 
O zjasza Buchsbaum a w Przew orsku  —  Leę 
Buchsbaum  w dow ę po O zjaszu w P rzew o r­
sku, k tó ra  m a tę masę spadkow ą zastępo­
w ać w tem postępow aniu. 56*3

Sąd o kręgo w y.
R zeszów , 23 października 19 3 1 .

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 84/32/32. W  spraw ie ugodow ej Salo­

mei G old berg , w łaścicielki p rot. firm y „M a k s  
G o ld b erg ", m agazyn now ości dam skich i 
dziecinnych w e L w o w ie , ul. H alick a  5 o d ra­
cza się audjencję ugodow ą na 13  października 
19 32 , godz. 10 , b iuro  N r .  16 . 5 6 1 1

Sąd o k ręg o w y , W yd zia ł I II , cyw iln y .
L w ó w , 8 w rześnia 19 32 .

Sa 12 6 / 3 1/ 16 . Postępow anie ugodow e do 
m ajątku  d łużn ików  L u d w ik a  i R ó ż y  R ew i- 
czów , ku pców  we I  w ow ie, jest zakończone.

Sąd o k ręg o w y . 5612
L w ó w , 30 m aja 19 32 .

Sa 9 1/3 1/4 2 . Postępow anie ugodow e do 
m ajątku  d łużn ików  T e o fila  i Em il i P ro cv - 
szyn , właśc. w y tw ó rn i papuczy i pantofli we 
L w ow ie, W ron ow ska 4, jest zakończone.

Sąd o k ręgo w y . 5613
L w ó w , 24 lutego 1932 .

UZNANIA ZA ZMARŁEGO.
T . 18 3 / 3 1 . W ojciech M ajer, urodzony 1878 

w Sam borze, zaginął jak o  żołn ierz austr. C e ­
lem uznania go za  zm arłego w zyw a się, aby 
do  pół roku  od dnia ogłoszenia udzielono 
w iadom ości o nim  Sądow i. 16 14

Sąd o k ręgo w y.
L w ó w , dnia 22 czerw ca 1932 .

T .  44/32. Jó z e f W lazło , u ro d zon y dnia 
3 m arca 1893 w U bieszynie, p o w iat Prze­
w orsk , tam że ostatn io zam ieszkały, syn Jan a  
i A n n y , został pow >lany w  ro k u  19 14  na 
w ojną i odtąd zaginął. W drażając postępo­
wanie celem  uznania go za zm arłego, w zyw a 
się, ab v  zaw iadom iono Sąd o  zagin ionym  
do sześciu m iesięcy. 5624

Sąd o kręgo w y.
R zeszów , 16  w rześnia 1932.



itr . * G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 9 października 1932.

Powieściopisarz i tele­
fonistki.

Znany powieściopisarz francuski, 
Paul Achard, wydał niedawno powieść 

'p . t.: „D am y z centrali telefonicznej’', 
w której poddał ostrej krytyce telefo­
nistki. Od tego czasu telefonistki w y­
powiedziały mu wojnę, którą prowa­
dzą w dotkliwy sposób. Ledwo Achard 
zdąży w yw ołać numer, już go wita 

■ m iły grosik kilkom a epitetami w gu­
ście: „brutal", „ordynus", „głupiec" 
itd. G dy któryś z przyjaciół A chard’a 
w rozmowie z nim użył zwrotu 
„m ój drogi Achardzie", usłyszą1 na­
tychmiast reprym endę: „ Ja k to , więc
takich wybiera pan sobie przyjaciół? 
N ie wstyd to panu utrzym yw ać sto­
sunki z podubnem indywiduum "? — 
D oprow adzony do rozpaczy Achard 
w ytoczył w  końcu sprawę sądową te­
lefonistkom. C ały Paryż literacki 
i elegancki bawi się kłopotami 
A chard‘ a.

Co usłyszymy przez 
radjo?

(A u dycje  własne R ozgłośn i L w ow skie j 

oznaczone drukiem  półtłustym .)

N iedziela, 9 października 
L W Ó W . (38 1). G o d z .: 10 .00 : N ab ożeń­

stwo z A rch ik a ted ry  obrz. r z y m sk a  kato l. 
we L w o w ie , T ran s, na w szystkie stacje P. R .
1 14 0 . :  T ran s, z W arszaw y z k o rtó w  Lezji 
pokazow ego spotkania tennisow ego T ilden —  
T ło cz yń sk i. —  12 .10 :  T rans, z W arszaw y.
„ Z  zagadnień h igjeny pracy  m łod ocian ych ", 
w y g ł. dr. D ąbrow ski. (Pogadanka d la sfer 
pracu jących . —  U rzęd o w y kom u nikat Pań- 
stw ow . Instyt. M eteorologicznego. —  1 2 . 1 5 :  
T ran s, z W arszaw y. Poranek sym fon iczn y z 
F ilh arm on ji W arsz. zorgan izow an y przez W y ­
dział O św . i K u lt. M agistratu  m. st. W arsza­
w y  w esp ół z D y rek c ją  K o n certó w  S y m fo ­
nicznych . W y k o n a w cy : o rk iestra  filh a rm o-
niczna pod d yr. B ronisław a W olfstala i A niela 
Szlem ińska (sopran). —  14 .00 : T rans, z W ar­
szaw y. K om . m eteor, ro ln iczy Państw . Instyt. 
M eteor. —  14 .0 5 : T rans, z W arszaw y. O dczyt 
ro ln iczy „N aw o żen ie  łąk w s'wietle na jn o w ­
szych  bad ań", w ygł. p. W ładysław  G óralew sk i. 
14 ,2 5 : T rans, z W arszaw y. Pieśni W arm ijskie 
w  opr. Feliksa N ow ow iejsk iego , odśp. p. Irena 
C y w iń sk a  B ojanow ska (sopran), (akom p. L u ­
d w ik  U rstein . —  14.4 5: T rans, z W arszaw y. 
O d czyt ro ln iczy  ,,2 im ow e przechow yw anie 
ryb  w h o d o w li" w ygł. inż. Ja n  R oessler. —  
15 .0 5 : M uzyka z p ły t i „S ilv a  re ru m ". —  
16 .0 0 ; T rans, z W arszaw y. R a d jo ty g o d n ik  dla 
m łodzieży „ C o  się dzieje na św iecie" w  O D r .  

J .  M ilew skiego. —  1 6 . 1 3 :  „L is ty  i p ro g ra m y" 
w  opr. d yr. J .  S. P e try . —  16 .2 8 : M uzyka

z p ły t  g ram ofonow ych . —  16 .4 5 : Sk rzyn k a 
dla ch orych  ks, M ichała R ękasa. —  17 .0 0 :
T ran s, z W arszaw y. U tw o ry  fortep ian ow e w  
w y k . E n rico  R ossi. —  U-SS'- O dczytanie 
program u na dzień n a stę p n y .—  18 .00 : T rans, 
m u zyk i lekkiej z W arszaw y. —  18 .50 : R o z ­
m aitości —  19 .10 :  „R o z m o w a  z m łodym i
i starszym i" w ygi. pro f. K azim ierz B ro n czy k . 
19 .2 5 : T ran s, z W ilna. S łuchow isko  „M a rz e ­
nie i b rz y tw a " według W l. P erzyń sk ieg o .^ — 
19 .5 5 : K o m u n ik at M alop. T o w . Z a c h ę t y j o  
H od o w li koni. —  20.00: T rans, z W arszaw y. 
K on cert popu larn y w  w y k . o rk iestry  P. R . 
pod d y r Jó z e fa  O zim ińskiego. Eugenjusz M aj 
(baryton) i L u d w ik  U rstein  (akom p.). — 
20 .55 : T ran s, z W arszaw y. W iadom ości spor­
tow e. 2 1 .0 5 ; T ran s, z W arszaw y. D. c. k o n ­
certu. —  22.00: T rans, z W arszaw y. M uzyka 
taneczna. 2 2 .5 5 : T rans, z W arszaw y. K o m u ­
n ikaty. —  23 .00 : L w o w sk i kom u nikat spor­
to w y w  c p r . Jerzego  Żukow skiego . —- 23.05 
do 24.00: K o n cert zespołu m an dolinbtów
„Seren ad a" pod d yr. R . M alew skiego.

Pon iedziałek, 10  października.
L W Ó W  (38 1). G o d z .: 1 1 .5 0 :  T ransm isja 

z W arszaw y. K om u nikat M eteor. G l. W ojsk. 
St. M eteor, dla kom unikacji lo tn iczej. — 
1 1 .5 8 :  R etransm isja sygnału  czasu z O bser­
w ator jum  A stronom icznego w  W arszaw ie, 
hejnału z W ieży M arjackiej w K rakow ie. 
O dczytanie program u na dzień bieżący. —  
12 .10 :  T ran s, z W arszaw y. C od zien ny Prze­
gląd Prasy P o lsk ie j.— 12 .2 0 : M uzyka z p łvt 
z W arszaw y. „ N o w y  K odeks K a rn y " , w ygi. 
i Syn we L w o w ie , ul. K o p ern ik a  u .  —  
12 .4 0 : T rans, z W arszaw y. U rz . K om . Państw . 
In sty t. M eteor. —  12 .4 5 : D . c. m u zyk i z n’ v t 
gram ofonow ych . —  13 .5 5 : T rans. z W arsza­
w y . Przegląd ko m u n ikacy jn y . —  14 .00 : do 
16 .00 ; Przerw a. —  16 .0 0 : O brazek  dla dzieci 
p t. „K a p ry śn y  Ż u czek " p ióra Stanisław y 
D aszyńskiej, w  opr. i rad jo fon izacji C ioci 
A d y . —  1 6 .1 5 :  T rans, z W arszaw y. Lekcja 
języka francuskiego —  kurs elem entarny. — 
L e k to r  p. Lucien R o ą u ig n y . —  16 .3 0 : M u ­
zyka  z p łyt i „S ilv a  re ru m ". —  16 .4 0 : T ran s, 
z W arszaw y. „ N o w y  K odeks K a rn y "  
p o d p ro ku rato r O lgierd M issuna. —  17 .0 0 :
T rans, z W arszaw y. K on cert popołudn iow y 
w w y k . ork . P. R . pod dyr. Jó z e fa  O zim iń­
skiego. Łu cja  C zechow iczów na (m sopranl, 
Bronisław a M arw idów n a (sopran) i L u d w ik  
U rstein  (akom p.). W  przerw ie koncertu  ok. 
godz. 17 .2 5 : T ran s, z W arszaw y. K om unikat 
Ć en tr. B iura H yd r. dla żeglugi i ryb ak ó w  — 
17 .5 5 : O dczytanie program u na dzień nast. 
18 .0 0 : T rans, z W arszaw y. M uzyka lekka 
i taneczna 7 kaw . „G a stro n o m ja ". W  przerw ie 
W iadom ości bieżące. —  19 .0 0: „P rob lem  ta . 
nich i najtańszych m ieszkań", w y g i. inż. 
W ład ysław  Schorr. —  I 9 -I V- R o zm aitośc i. 
19 .3 0 : T rans. z W arszaw y. Feljeton ..N a 
w id n o k ręgu ". —  10.4 5: T rans, z W arszaw y. 
Prasow y dziennik rad jo w y. —  20.00: K o n ­
cert w ieczorn y w w ykon an iu  o rk iestry  Pol. 
R a d ja  pod d yr. Józefa  O zim ińskiego. W in ­
centy Ja k u b cz y k  (klarnet) i L u d w ik  U rstein 
(akom p.). —  2 1.0 0 : T rans, z W arszaw y. W ia­
dom ości sportow e i D ziennik R a d jo w y . —  
2 1 1 0 :  T rans, z W arszaw y. D. c. koncertu . — 
22.00; S k rzyn k a  techniczna w  opr. inż. Jó ­
zefa M ińskiego. —  2 2 .15 :  T rans, z W arsza­
w y. M uzyka taneczna. —  22 .55 : Transm isja 
z W arszaw y. K o m u n ikaty. —  23.00 do 2 ? .to : 
Trans, z W arszaw y. M uzyka  taneczna

Notowania giełdowe,
G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .

L w ó w , 7 października.
I N a  Giełdzie egzekutyw na sprzedaż m aki. 

N aogó ł sytu ac ja  bez zm iany.
T endencja u trzym ana, usposobienie spo- 

: kojne.
C en y giełdowe loco L w ó w : M ąka pszen- 

| na 6 5%  od 44.—  do 44-50.
i

G IE Ł D A  P IE N IĘ Ż N A ,
Zainteresow anie malc.

Lw ó w , 7 października. 
T endencja chw iejna, usposobienie rezer­

wow ane.
D olar w obrotach p ryw . zł. 8.90.25.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

W arszaw a, 3 października. 
D E W IZ Y : Belgja 12 4 ,20 ; H olandja

359 ,35 ; Lon dyn  30,79, 30 ,77 ; N o w y  Jo rk  
8 ,9 1 ,1 ;  P aryż 35 ,0 7— 35,06,5 ; Szw ajcarja  
17 2 ,5 5 ; Berlin  2 1 1 .9 5 .

A K C J E :  Bank Polski 89,50— 89,75.

P A P IE R Y  W A R T O Ś C IO W E : 3 proc.
p o i. budow lana 38,50 ; 4 proc. poż. inwest.
97,50 ; 5 proc. poż. konw ersyjn a 4 1 ,0 0 ;
6 proc. poż. d o larow a 55,50— 55,75— 56,00; 
4 proc. poż. d o larow a 49,50; 7 proc. poż.
stabilizacyjna 54,00, 5 3 1 5 .

NAJUPORCzy^B

BÓLE «L0W t
U S U W A  f

Przy Katedrze O r m i a ń s k i e j
urządzono nowocześnie

K a n l i r o  p r z e d p o g r z e b o w ą I
l y a p i l L t J  Ceny n i'k ie , Inform acje n* | 
m iejscu (ul. S k a rb k o w sk a  parter) Tal. 96 08 [

Z A W IA D A M IA M  P. T . K L IE N T E I&

że prow adzę obecnie 
P R A C O W N I Ę  K R A W I E C T * ^  

dam skiego i m ęskiego, po cenach do P 
zn iżonych , p rzy  u l. K O P E R N IK A  I. 9> -y 
(G m ach K ina „K o p e rn ik " . W inda do uży 

Polecam  się nadal łaskaw ym  wzgK 
P. T . K lien teli. D U D E K  JÓZEF.

( d a w n i e j  K o p e r n i k a  1

w katolickim  magazynie
„ J  O  T  =  B

L W Ó W , plac KAPITULNY 2 h  V ,
• U . ■ • trvvs,eNa sezon jesienny ostatnie nowości 

obuwie szkolne i sportow e
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N A L A N A  N I Ę Ż D R O W A  C E R A . . —
to oznaka zlej przem iany m aterji. P ijcie codziennie n»F 
dla zdrowych i chorych, nie zaw ierający szkodliwej 
nie rozstra ja jący organizm u. IIERBACIANKA  
W O JN O W SK IEG O . C en a zł. 2-50 w  apt. i skł. aR  
Porady listowne i bezpłatne b ro sz u ry : „ Ja k  leczyć chor 
zio łam i’  w ysyła  Biuro Sp rzedaży Sp ecyfików  O. Woj# 
sk iego  W arszaw a, pl. K rasińskich  8, Tel. 11-91-79.  ^

P ł T T P * A  c^ore’ wycieńczone długotrwałym up°r 
r L U l l i l  czywym kaszlem, kokluszem, dychawi^r 

zaflegmieniem objawiającym się nag*e 
napadami duszności —  leczą
ZIOŁA Dra BREYERA Nr. 1 —  znane i wypróbowane prze* 

tysiące chorych.

artretyzm, podagrę, zwapnij 
nie tętnic, złą przemianę 

a w m i ■ ■ ■ ■  terji, otyłość, schorzeniaskor 
ne, nieczystość cery leczą ze skutkiem ,
ZIOŁA Dr. BREYERA Nr. 2 -— nie mających równyc 

sobie. ,
Żądać w oryginalnem opakowaniu w aptekach i składać 
aptecznych, lub w wytwórni „P O L H E B R A “ Kraków-P<m’ 

górze Skr. 48.  ̂ .
Zainteresowani otrzymają na żądanie darmo z wytwór111 

broszurkę „Jak odzyskać zdrow ie".

REUMATYZM

C A T U L L E  M E N D EZ.

Tylko ciebie kocham.
(Nowela).

— Powiedzcie mi na miłość boską 
—  wolał przerażony — nie zabiłem 
go, prawda?

N ie otrzym a! odpowiedzi. Spojrzał 
w  stronę grupy ludzi, składającej sie z 
czterech sekundantów i dwóch leka­
rzy, ale bal się do nich zbliżyć. N ik t 
mu nie odpowiadał. W  milczeniu tych 
ludzi krył się groźny, paniczny strach.

Tak... teraz sobie przypom ina. Tak 
furja napadł na swego przeciwnika 
i wbił mu szpadę prosto w serce.

— Um arł — rzeki wreszcie półgło­
sem lekarz.

Um arł... Zabójca zerwał się z miej­
sca, wybiegi z ogrodu, gdzie odbvł się 
ten straszny pojedynek i trzymalac 
jeszcze skrwawioną szpadę w ręku 
biegł wiejską uliczką jak nieprzy­
tomny.

Miał w  tej chwili jedno tylko pra­
gnienie. Chciał jaknajprędzej uciec z 
tego miejsca, gdzie zabił człowieka. 
N ie mógł skupić myśli. Dlaczego on 
to właściwie zrobił?

G dy biegł przez most, rzucił bez­
wiednie szpadę do w ody, a po kilku

jeszcze krokach bezsilnie opadł na tra­
wę, zaścielającą puszystym dywanem 
brzeg rzeki.

Człowiek, którego przed chwilą 
zabił, był jego najlepszym przyjacie­
lem. Znali się jeszcze z czasów dzieciń­
stwa. Potem przyjaźnili się na ławie 
szkolnej. W spólnemi siłami utrzym y­
wali się w  Paryżu, jako studenci, zno­
sili razem głód, nędzę, lecz zawsze 
ręka w rękę. dodając sobie wzajemnie 
otuchy do wytrwania.

Ukończyli studja i uzyskali wresz­
cie upragnione stanowiska. W tedy 
przyszła ona. Poznał ją na prowincji. 
Zakochał się od pierwszego wejrzenia 
i w  krótkim  czasie zawiózł ją, jako 
żonę, do Paryża.

Było im dobrze razem. Aż do 
chwili, gdy pewnego razu niespodzie­
wanie powrócił do domu i zastał swą 
żonę w objęciach przyjaciela. Tego 
przyjaciela, którego tak bardzo ko­
chał.

N ie mógł postąpić inaczej. W yrzu­
cił ich oboje z domu. I w ciągu ro ­
dziny posłał mu swych sekundantów.

Przed pojedynkiem prosił Boga, by 
dodał mu sił, aby mógł zamordować 
swego przeciwnika. T ak  bardzo nie­
nawidził go w tej chwili. A  gdy stanęli 
na placu, ręka mu drżała. N ie ze stra­
chu, lecz ze zdenerwowania i niepew­
ności- zabije go, czy nie zabije.

Pchnął z całej siły. Zabił...
Teraz, leżąc na trawie, cierpiał nie­

wym ownie, okrutnie. Zam ordował 
człowieka. Zabił swego najserdeczniej­
szego przyjaciela, z którym  spędził 
tyle lat beztroskiego życia i którego 
już nigdy, nigdy nie zobaczy. Za co 
go zabił? A  może w  tem nie było jeeo 
winy?

Po policzkach ciekły mu gorące
łzy.

Nagle zawarczał m otor samocho­
du. O tw orzyły  się drzwiczki limuzyny 
i ukazała się zawoalowana postać ko­
biety. Jego żona. Drgnął.

— T o  ty, H enryku? N o  i co? D la­
czego nic nie mówisz? C zy  jesteś 
ranny?

— Nie, nie jestem ranny — odparł 
z wysiłkiem . — Ale on...

— Co się stało?
— On jest zabity — rzekł cicho.
Rzuciła mu się na szyję.
— Ach, jak ja się z tego ciesze. 

Przecież ja tylko ciebie kocham. W  
życiu kobiety są takie chwile, gdy są

same, i gdy im się zdaje, że k o c h 3 ) i  
pierwszego napotkanego mężczyzn?' 
Ale on mi był zupełnie obojętny. T e'  
raz chcę wrócić do ciebie.

Patrzył na nią przerażony? Jakt°- 
W ięc ona się z tego cieszy? Ona 
wcale nie kochała? Był jej obojętny- 
A  mimo to oddała mu się? I spowod0'  
wała, że musiał zabić swego przy)3'  
cielą?

— Chodź — pociągnęła go z* 
ramię.

Mechanicznie podniósł się z miel' 
sca. W  głowie huczała mu tylko jednJ 
myśl. Przez tę podłą kobietę zabd 
przyjaciela. G dy weszli na most, za­
trzym ał się nagłe.

— Widzisz ten domek, tam n? 
dole? — zapytał dziwnie bezbarwnym 
głosem.

— W idzę...
— Tam , za tym  dom kiem  odbyt 

się pojedynek. On jeszcze tam leży- 
Chciałbym , żebyś to zobaczyła. Prze' 
chyl się mocno przez barjerę. O tak-- 
jeszcze trochę... W idzisz? Przechyl sR 
jeszcze trochę. Widzisz?

Rozległ się straszny krzyk  kobie­
ty, spadającej przez barjerę mostu do 
rzeki. Schwycił ją za nogi i z całej s iły
cisnął w spienione fale..._____________^
R e d a k to r  o d p o w ied z ia ln y : D r . M arceli Szarota.

— o am w w e ; I   mmwmmmcmmmtm  iiie ■ i i  i K t w a M y t f J

C E N A  O G Ł O S Z E Ń : Za 1  w iersz  m ilim etrow y 1-szp a lto w e j k o lu m n y 8-łam ow ej w  ogłoszeniach z w y k ły ch  (za tekstem ) 15 gr. —  za I w iersz m ilim etro w y J-szp a lto w y  kolum ny
4-łam ow ej w nadeslanem  i n ekro log ji 40 gr. —  w kron ice , rep ertu arze, na stronach  tekstow ych , w  dziale gospodarczym , paski na stronicach tekstow ych  60 gr. —  po kronice 
50 gr. —  na 1-sze j (pod nagłów kiem ) 80 gr- —  drobne ogłoszenia za sło w o  10 gr. —  drobne ogłoszenia ku p n o  i sprzedaż 15 gr, —  C ala stron a: ogłoszeniow a 400 z ł. —  tekstow a 
600 zL  — pierw sza (pod nagłów kiem ) 800 z ł .— O głoszenia tabelaryczne cy fro w e  50% , —  zam iejscow e 30% droższe. —  Za term in ow y d iu k  ogłoszeń -W ydaw nictwo nie odpow iada.

„Drakam i* Polska", Lwów, ul. Krasickich 18 a, tel. 29-19, pod zarządem Władysława Gcrmana. —  Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.


